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Nawet ci, którzy historji politycznej uczą 
się tylko z podręczników dla tzkół średnich, 
wiedzą, że dla Henryka I v  Paryż wart był 
inszy. Temi słowy zapisał się przodek po ką- 
dzieli księcia Ferdynanda bułgarskiego w legen­
dzie dziejowej. Czy z antenata na epigona dużo 
przeszło w spadku, nie wiadomo, ale faktem 
jest, że książę Ferdynand koburgski, na którego 
głowę dziwnym przypadkiem i zbiegiem okoli­
czności spadła korona bułgarska, znajduje się 
obecnie także w kłopotach leligijnych i szuka 
Bposobu załatwienia się ze swojem sumieniem

Sobranje, pod wpływem metropolity Klemen- 
ta, który prowadził '-zołobitną deputację do Pe 
tersburga, uchwaliło w odpowiedzi na książęcą 
mowę tronową adree, w którym dało wyraz go­
rącemu pragnieniu narodu bułgarskiego przy­
jęcia następcy tronu, niemowlęcego księcia Bo­
rysa na łono kościoła prawosławnego i adres 
ten, przez deputację złożoną z czterdziestu człon­
ków, złożyła u stóp tronu. Książę wysłuchał de­
putatów i odpowiedział na rezolucję, ale uczynił 
to w sposób tak dziwny i charakterystyczny, że 
istotnie warto nad temi słowami książęcemi chwi­
leczkę się zatrzymać Na coś stanowczego i po- 
aytywnego władca Bułgarji jeszcze się nie zdo­
był. Nie powiedział ni t a t  ni siak, a mowę 
jego czyta się, gdyby monolog bohatera, znajdu­
jącego się wobec kolizji obowiązków, który wie­
działby może, czego pragnąć, ale nie wie, czego 
ohcieó. Z odwagi i stanowczości przodka ani 
kropla zatem nie płynie w krwi potomka. Książę 
Ferdynand tłumaczy deputacji sobranja swoje 
Wyrzuty sumienia i trudności, które „stoją na 
przeszkodzie przyjęciu syna do kościoła urzędo­
wego: złożeniu na ołtarzu ojczyzny tej wielkiej, 
ciężkiej i nader bolesnej ofiary." „Wychowany w 
dogmatach i zwyczajach swojego kościoła, prze­
jęty swojemi religijnemi przekonaniem , które 
stanowią rdzeń jego włajnego ja, w głębokiej i 
silnej wierze o niewzruszonych prawdach od- 
dziedziczonej po ojeach religji, staje przed nim i 
przed jego sumieniem kwestja, która w nim 
ciężką wywołuje walkę." Tak mówi książę Fer 
dynand i natychmiast dodaje uroczyście, że przyj­
muje do wiadomości pragnienie zgromadzenia 
narodowego, by je doprowadzić do urzeczywi­
stnienia, skór mu się jeno uda usunąć wip'k.e 
trudności, jakie mu stają na drodze. W końcu 
wyraża książę Ferdynand przekonanie, że uda 
mu się w krótkim czasie wynaleść sposób za­
łatwienia, odpowiadający interesom i życzeniom 
narodu bułgarskiego.

Czy to jest rzeczywiście po książęcemu ? 
Jakoś to nam się nie wydaje. Ani część pier­
wsza, odnosząca się do przeszkód, ant część 
druga, dotycząca obietnic, nie są tego rodzaju 
ł zbytnią mogły obudzić wiarę w szczerość 
przekonań książęcych. Ostatecznie można stać 
na stanowisku, że religja jest rzeczą prywatną, 
którą każdy ma załatwić ze swojem własnem 
sumieniem, że każdemu wolno ułożyć swoje 
stosunki do swojego Bog- wedle własnego wi­
dzimisię. Kto na tern stoi stanowisku, ten w 
zmianie wyznania nie dostrzeże nic grożącego. 
Ale u księcia Ferdynanda ten wypadek nie 
zachodzi. On frymarczy i handluje wyznaniem 
swojego niemowlęcego syna —■ a chodzi w tej 
chwili li o to. za jaką cenę sprzeda wiarę kato­
licką księcia Borysa.

Kosztowało to swojego czasu dużo, nim się 
sibranje bułgarskie zgoda ło na zmianę artykułu 
88 konstytucji, traktującego o wyznaniu następ­
cy tronu. Wtedy dzierżył jeszcze silną dłonu 
■ter nawy państwowej Stambubiw i musiał użyć 
całego swojego potężnego wpływu, by skłonić 
sobranje do przyjęcia proponowanej zmiany, 
która umożliwiła księciu Ferdynandowi wstąpio-

nie w związki małżeńskie i — stworzenie dy- 
nastji. I sobranje ostatecznie zmianę przepro­
wadziło i dało tem dowód tolerancji. Sądzimy, 
że gdyby książę Ferdynand Dył tak głęboko 
przywiązany do wiary ojców, jak się sam uro­
czyście zaklina, sobranje nie miałoby powodu 
prosić o przechrzcenie księcia Borysa, nie mia­
łoby potrzeby tego uczynić, gdyby zamiar nie 
istniał po stronie księcia Ferdynanda. W Euro­
pie dużo jest państw, gdzie panujący innego jest 
wyznania aniżeli poddani, a mimo to nie źle się 
mają. To prawda, żc w młodych państewkach 
wschodnich religja ważniejszym może jest czyn­
nikiem aniżeli gdzieindziej, ale ostatecznie i Buł- 
garja umiała się wznieść na stanowisko toleran­
cji religijnej i byłaby na niom wytrwała, gdyby 
nie — książę Ferdynand. On ma przed oczyma 
teraz jeden tylko cel. Chodzi mu o przebieganie 
Rosji i dla tego celu poświęcić gotów katolicyzm 
syna.

Są jednak jeszcze pewne trudności. Ja­
kie — tego książę Ferdynand nie powiedział. 
Mówią, że pochodzą one ze strony żony. Cheia- 
łaby jakoś uspokoić swoje sumienie, nim się 
zgodzi na pragnienie męża. Sposób wrzekomo 
już wynaleziony. Następne dziec mają być wy­
chowywane w wierze katolickiej. Mieliśmy już spo­
sobność zaznaczyć, że warunek—to wartości pro­
blematycznej, bo zawisłym od tego, czy w ogóle 
dzieci będą. A jeżeli nie? Czem wówczas księ­
żna Ludwika okupi swój pokój religijny ? Są 
jednak jeszcze inne trudności. Powiedzieliśmy 
już czego się spodziewa ł czego pragnie książę 
Ferdynand po chrzcie księcia Boryia. Owoż ta 
nadzieja, jak dotychczas, na bardzo jeno kru- 
cych spoczywa podstawach. Ze strony rosyjskiej 
nic dotychczas nie uczyniono, coby wskazywało 
na to, że po przyjęciu księcia Borysa na łono 
kościoła prawosławnego nastąpi uznanie księcia 
Ferdynanda Pojmujemy, że za darmo władzca 
Bułgarji nie chciałby ponieść tak „wielkiej i bo­
lesnej" ofiary na ołtarzu ojczyzny. O te cenę 
odbywają się teraz targi. Idą one z trudnością, 
ale to bynajmniej nie zmniejsza brzydoty fry- 
marki.

Książę Devonshire o kwestji 
wschodniej

Premjer angielski margrabia Salisbury — 
jak wiadomo — przemawiał na bankiecie lorda 
majora Londynu. Mowę tę podaliśmy w obszer- 
nem streszczeniu, zaznaczając, że deść wyzy­
wający jej ton być może nie przyczyni się do u- 
spokojenia zdenerwowanej wypadkami na Wscho­
dzie opinji publicznej w Europie. Czy takie 
wrażenie chciał mówca wywołać? Trudno od­
powiedzieć na to.

Że jednak Salisbury może i myślał uspa­
kajać, przypnszczaćby można z mowy, jaką 
jego ministerialny kolega książę D e y o n s h i r e ,  
miał w Scheffield. Książę mówił o rozmaitych 
rzeczach mniej nas obchodzących, wyjątek zro 
bić można dla spraw zagranicznych, dodając, 
że książę, jako l i b e r a l n y ,  z usposobienia 
i zasady, nie jest bynajmniej zwolennikiem inter- 
wencyj zagranicznych. A jednak o tureckiem 
zajściu tak się wyraził:

„Ktokolwiek czytał uwagi dzisiejszego 
pierwszego ministra, robione o rządzie tureckim 
przy otwarciu parlamentu ; ktokolwiek od owego 
czasu śledził za biegiem wypadków tak na 
prowincji, jak w stolicy Turcji, musi przyznać, 
że wcale nie jest od nas dalekiem w y s t ą p i e ­
n i e  n a  n o w o  (reappearance) k w e s t j i  
w s c h o d n i e j ,  jeżeli ta już w tej chwili przed 
nami nie stoi. Ktokolwiek zaś zwróciłby po­
bieżną uwagę na przeszłą historję tej kwestji, 
musi wiedzieć, jak wielkie, a walczące z sobą 
interesa, są przez nią dotknięte, jakie namię­

tności musi ona do walki między sobą pov,olać, 
jak  trudno będzie nawet najbardziej postojowemu 
monarsze, nawet najroztropniejszemu mężowi 
stanu, dojśó do p o k o j o w e g o  i t r w a ł e  g o  
załatwienia wszystkich trudności, które kwestja 
wschodnia nam przyniesie. Z tych powodów 
nawet w pr*eknnaniu opozycji, korzyść to nie 
mała, że w tej chwili mamy rząd, popierany 
zgodą wszystkich stronnictw, posiadający nie­
przeparcie kolosalną większość w obu izbach"...

Książę Deyonshire nie bawi się wprawdzie 
w straszenie, wskazuje tylko na to, co widzimy 
wszyscy, ale przewiduje, że rząd i kraj mogą 
być niedługo zmuszone zwrócić wszystkie swe 
wysilenia ku sprawom zagranicznym. Nie mówi 
on już o kwestji armeńskiej, ale o k w e s t j i  
w s c h o d n i e j .  Chrześ lijanie auatolscy nieza­
dowoleni zrazu, a następnie do rozpacznej nie­
cierpliwości doprowadzeni nieudolnym, prześla­
dowczym i tyrańakim rządem, podawszy ręce 
swym współwyznawcom stambulskim, byli nie- 
zaprzeczenie pierwszemi ofiarami katastrofy, ale 
zarazem umieli ją rozszerzyć i ogarnąć całe 
państwo sułtana. Cierpień ściągnęli na siebie bez 
liku, wytrzymać musieli rozbójnicze napaśoi, ruj­
nowano ich kontrybucjami; za to oni z pomocą 
spisków, sztucznych intryg, wreszcie powstań­
czych ruchów, utrudniając zadosyóuczynienie i 
uspokojenie, stawiają swych ciemięzców, itawia- 
ją  państwo otomańskie, w najwiękstem niebez­
pieczeństwie.

Gdyby Porta miała najmniejsze chociażby 
poczucie odpowiedzialności i choć szczyptę roz­
tropności, nigdyby nie było poważnie, to jest 
groźnie, występującej kwestji armeńskiej. Dziś, 
skutkiem Armeńczyków, ich zabiegów i krwi 
przelanej, niepokój, nieład i rozkład, tak zapano­
wały w państwie otomańskiem, że, jak się wy­
raża jeden z korespondentów stambulskich: „na­
wet z nieba zesłany mąż stanu, jeszczeby nie 
zdołał należycie wyratować państwa z tego pie­
kła". Nienawiśó żywiołu mahometańskiego wzglę­
dem chrześcjan, a zarazem pogarda dla dzisiej­
szego rządu, czy bezrządu, dla kamarylli pała­
cowej, dla stambulskich dwornsów zgnilizny, dla 
ciasnoty pojęć i ślepoty przemagającej Yildiz kio­
sku, są równie greżnemi dla sułtana i jego pań 
stwa, może grożniejszemi, aniżeli spiski Hincza- 
ków, komitety ich krajowe, czy zagraniczne. 
Upadanie władzy w Stambule przez rozkład, za­
męt, brak głowy, chwiejnofb i c.ągłe zmiany 
wezyrów, ministrów doradców urzędowych, bo 
n.eurzędowi, którzy sułtana trzymają w kurateli, 
słusznemi pozorami zręcznie osłoniętej, może isto­
tnie pociągnąć za sobą interwencję Europy, 
i usiłowania wzięcia Turcji w rodzaj protekto­
ratu przez mocarstwa, któ.-e się o p i e k u ń c z e -  
m i nazwać gotowe. Sułtan i jego kamarylla 
liczą jednak na to, że owi aniołowie opiekuńczy 
wprzód się sami między sobą pokłócą, a może 
nawet pobiją o to: komu z nich ma być oddana 
opieka główna, czy wyłączna, nad Stambułem 
i cieśninami ?

Tu leży groza kwestji wichodniej, której 
otwarcia na nowo tak się lęka książę Devonshire, 
chociaż ją  już za prawie na nowo otwartą uwa­
ża. Opiekuńcza zbrojna interwencja Europy nie 
jest zresztą nowiną dla Turcji od 1840 r., jak 
też od lat 20 nie są dla niej nowiną detronizacje 
Bułtanów i zamykanie zdetronizowanych, jeżeli 
sobie życia sami nie odbiorą.

Ostatnia zmiana rządu w Turcji.
tester Lloyd  podaje ze Sum bułu korespon­

dencję pod d. 10. bm., rzucającą dużo światła 
na ostatnie wypadki w Turcji. Oto co w niej 
czytamy.

Kiamil basza popadł tedy w niełaskę i musi 
już znajdować się w sławnej z fig Smyrni e. Za

szczęśliwego jeszcze uważać się on może, iż uni­
knął losu Midhata baszy. Nie został on deporto­
wany do Arabji, tego Sybiru Turcji; naprzód za­
mierzano go posłać do Syrji, aby tam zapomniał 
o reformatorskich planach, które roił jako 
wielki wezyr.

Aleppo — oto miała być ostatnia stacja tej 
podróży. Czy płomienie rebelji, które ogarnęły 
kilka dystryktów Anatolji, nie przedrą się nieba­
wem i do Syrj?  A jeżeli i Syrja im ulegnie, 
wówczas trudno już będzie uniknąć europejskiej 
interwencji. Protektorat nad Chrześcjanami w Sy 
rji spoczywa jeszcze w ręku Francji, a razem 
z Francją mogłaby się zwalić na Syrję cała Eu­
ropa, gdyby tam przyszło do krwawych rozpraw 
pomiędzy muzułmanami a Chrześcjanami, jakich wi­
downią była teraz kilka powiatów anatolskich. 
Nie zapomniano jeszcze o straszliwej rzezi w Da 
maszku w r. 1860; jeszcze pamiętają tam euro­
pejską interwencję i wysłanie Mehemeda Fuada- 
baszy, jako cesarskiego komisarza na miejsce 
starcia muzułmanów z chrześcjanami.

Na razie jednak nie doszło jeszcze do tego, 
by europejska interwencja stała się nieuniknioną.

Oczywiście, jeśli się zważy, co zaszło w osta­
tnich dniach pomiędzy Portą i pałacem inłtań- 
skim, wówczas nie można zbyt różowo u p a try ­
wać zię na przyszłość. Jeitto  faktem niesłycha­
nym, by w przeciągu kilku mieiięcy trzej wezy­
rowie upadli — i to jeizcze w sposób tak sro­
motny, nie otrzymawszy żadnej oznaki łatk i ze 
■trony swego pana. Jak  kuso zresztą obcięto 
w ostatnich latach atrybuty doradoów sułtań- 
skich!

Wielki wezyr dzisiejszy jest zaledwie cieniem 
dawnego wezyra, a dzisiejszy minister spr. zewn. 
cieniem w porównania z tymże ministrem z da­
wniejszych czasów. Cóż znaczył Said-baszz i co 
znaczyć będzie nowy minister spr. zewn. Tewfik 
basza wobec Alego i Fuada-baszy? „Głupiec to, 
wyraził się jeden z najwyższych dostojników, 
kto dziś ubiega się o wezyrat, lub którąkolwiek 
tekę. Wielki wezyr odpowiedzialny jest wpra 
wdzie wobec kraju za politykę sułtana, ale czy 
wywiera on jakikolwiek wpływ na nią ? Kilku 
intrygantów pałacowych wściubia mu co chwila 
swe trzy grosze i wielki wezyr, jeśli nie chce 
pójść na rękę kamaryli, staje się zupełnie bez 
silnym. Kiamil-basza padł ofiarą słusznego żąda­
nia, by mu przyznano te same prerogatywy 
które jeszcze niezbyt dawno przysługiwały ka­
żdemu wielkiemu wezyrowi i dzięki którym mógł 
wieiifi wezyr istotnie z powagą i rezultatem 
sprawować swój urząd. Rifaat-basza, którego 
charakter nie nasiąkł zbytnio tradycjami, ła­
twiej zapewne potrafi pogodzić się ze swą 
dolą."

Cóż więc za pożytek stąd być może, iż wiel­
kiemu wezyrowi przydano do pomocy dwóch 
mężów stann, nastrojonych na ton prawdziwie 
europejski. Aarifi basza, niegdyś ambasador we 
Wiednia, jako minister bez portfelu, i Tewfik 
basza, do niedawna ambasador w Berlinie, jako 
minister spraw zewnętrznych, nie wiele poradzą. 
Aarifi jest jedną z najbardziej zajmujących po­
staci w nowym gabinecie. Liczy on obecnie lat 
65 i nie dziś, ani wczoraj wdrapał się na 
najwyższe szczeble drabiny hierarchicznej. Aa­
rifi, który w wystawowym roku 1873 reprezen­
tował Tnrcję we Wiednia jako ambasador, jest 
jednym z tych niewielu już dziś pozostałych ko­
ryfeuszów, którzy pamiętają jeszcze rząd konsty­
tucyjny, erę Midhata baszy. Był on wówczas 
kolejno prezydentem senatu, następnie ministrem 
■praw zewnętrznych, a po upadku Khereddina 
przez kilka miesięcy premierem gabinetu. Nie­
stety, wiosna konstytucji niedługo utrzymała zię 
nad Bosforem. Instytucję premjera gabinetu da­
wno znieiiono, zapomniano nawet. Natomiast 
wskrzeszono po krótkiej przerwie wielki wezy­
rat, wobec wielkiego zaś wezyra, choó i on nic

nie znaczy w pałacu sułtańskim, jest minister 
resortowy kompletnem zerem. Nawet minister 
spraw zewnętrznych, a tem bardziej reszta mi­
nistrów, dependują co do każdego ważniejszego 
zarządzenia w f rym resorcie od decyzji wiel­
kiego wezyra. Cóż więc ma począć z wezyrem 
taki Aarifi, nie posiadający nawet żadne teki? 
Będzie on razem z Tewfikiem tylko europejskim 
sztafażem starotureckiego obrazu, jaki przedsta­
wia teraźniejszy gabinet. Melancholijnie wspomi­
nać on będzie tempi passati, lata 1882 — 1884, 
kiedy dzierżył portfel ministerstwa spraw ze­
wnętrznych, który wówczas dopuszczał jeszcze 
pewną polityczną inicjatywę, podczas gdy dzi­
siaj jest ona zupełnie niedopuszczalną. Tewfik 
niechętnie też przyjął ofiarowany mu urząd i 
będzie szczęśliwy, jeśli ambasada berlińska, od 
której go oderwano, czas jeszcze pewien zawa- 
kuje, aby mógł ją znowu objąć. Trwałości bo­
wiem dzisiejszemu rządowi nie można proro­
kować.
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Powstawanie wielkich majątków w 
i dochodów. p

Dotąu nierozstrzygniętą jest kwestja wpły • 
v q  rozwoju ekonomicznego na tworzenie się N 
majątków. Szkoła wolno-handlowa ekonomistów m  
zapewnia, że oparty na nieograniczonej swobe- 
dzie ustrój gospodarczy nsuwa jaskrawe różnice 
klas i przyczynia się do równiejszego rodziałn ^  
majątku między zarobkujących. Wbrew tym po- 
glądom utrzymuje szkoła historyczna, zasadza- ^
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JERZY ERERS-

K L E O P A T R A
powieść historyczna.«

P rzetłu m a czy ł z u p ow a żn ien ia  autora  
T E O F IL  S Z U M S K I

(Ciąg dalsuy.)

Tn znowu odetchnął Archibjusz, poczem tak 
dalej ciągnął

— Achillas nie poprowauził wo,ski. z po­
wrotem do Aleksandrji, ale na wschód, do Pelu- 
zjum -- jak dowiedziałem się późn ej.

Ja  ł bratem staliśmy nad skalistą przepa­
ścią. Długo nie. mógł z nas żaden słowa wyrzec. 
Chmury kurzu zagoniły oczom naszym króla 
i jego straż przyboczną, a znikł niebawem z oczu 
i żagiel statku admiralskiego. Śc. imniło się. Stra- 
ton zwrócił moją uwagę na zachód, kn Aleksan­
dr ji. Tam kryło się słońce, a zachodziło czerwo­
no jak krew Zdawcło się, iż fala krwi wylewa 
■ię na miasto

Zbliżyła s'ę noc Nędznie podtrzymywany 
ogień zabłysnął u wybrzeża. Skąd się tu wzięło 
drzewo W pustym, w jaki sposób je podpalono? 
Bezpośrednio w sąsiedztwie dokonanego morder­
stwa leżała łódź potrzaskana. Potrzaskali ją w ka­
wałki wyzwoleniec i jego towarzysz. Badylami 
zeschłych krzaków, podartemi szatami zamordo 
warego podsycali ogień. Buehnęły większe pło­
mienie. Złożono zwłoki na najnędzniejszym ze 
stosów. Było to ciało wielkiego Pompejusza. Je­
den z weteranów imperatora pomagał wiernemn 
słudze.

Tu Archibjusz poprawił się na sofie i opiera­
jąc się wygodniej, dodał wyjaśniając:

— Cordus, Serwjusz Cordus nazywał się ten 
człowiek. Dobrze mu się później wiodło. Posta- 
rsła  się o te 1 ólowa. A inni ? Wszystkich ich 
niebawem dościgły mściwe losy. Teodotu ia ska­
zał później Brutus na śmierć pełną udręczeń. 
Podczas jęków katowanego, zawołał doń jeden 
z weteranów Pompejnssa: „Martwe psy nie kąsa­
ją, ale wyją, Hedy zdychają 1“

Z godnością znalazł się Cezar, gdy pełen 
wstrętu i oburzenia odwrócił się, kiedy mu Teo- 
dotus przyniósł głowę przeciwnika. Daremnie też 
i Potinus czekał na zapłatę za ten czyn ha­
niebny.

Niebawem po powrocie króla do Aleksau- 
drji, stanął tum na kotwicy w zatoce i Cezar. 
W Egipcie dopiero dowiedział się, jak przyjęto 
Pompejusza. Wiecie, że baw.* ta dziewięć miesię­
cy. Ileż to razy obiło się o moje uszy, że Kleo­
patra umiała tak długo zatrzymać go tutaj na 
uwięzi. Prawda i oraz nieprawda, Przez pół ro­
ku był zniewolony bawić tu nie dla zabawy. 
Ostatnie trzy miesiące dopiero poświęcił ukocha­
nej kobiecie.

Serce czterdziestopięcioletniego męża otwo­
rzyło się znowu dla namiętności wielkiej. Jak 
z wszystkich ran- tak i z zadanych strzałą Erosa 
trudniej uleczyć, gdy młodość trafionego już prze­
minęła. Nie były też to jeuo oczy i zmysły, któ­
re tę tak różną wiekiem parę-nawzajem przycią­
gały, ale bardziej jeszcze wewnętrzna istota ich 
dusz i umysłów. Spotkały się dwa oskrzydlone 
dnehy. Genjusz jednego uznał genjalność w dru­
gim. Najwyższa męskość spotykała się z najdo­
skonalszą kobiecością. Musiało przyjść do wza­
jemności. Przewidywałem to, Kleopatra bowiem 
•  łdawna śledziła bez wytchnienia lot tego orła, 

i który wszystkich, nawet i tego, za którym je- 
f Bzcze jako dziecko tęskne zwracała spojrzenia,

prześcignął lotem górnym. Ona zad ucznwała 
dość mocy, by mu w locie u boku dotrwać.

My z bratem dotarliśmy szczęśliwie do Kleo­
patry, i słyszeliśmy, jak Cezar, mimo wrogiego 
usposobienia naszych obywateli, rozgościł się 
w pałacn Ptolomeszów i postanowił wprowadzić 
porządek w Egipcie.

Wiedzieliśmy dobrze, w jakim dnchn ze­
chcą nań wpływać Potinns, Achillas i Arsinoe. 
Co do Kleopatry, to niepokoiła ją nie bezzasadna 

J troska, że nieprzyjaciele jej gotowi Egipt wydać 
j bezwarunkowo na łaskę Rzymowi a to w takim 

razie, gdyby Cezar powierzył im kierownictwo 
rządami a ją wykluczył od udziału. Jeżeli nie 
bez podstawy obawiała się tego, to z drugiej 
strony posiadała odwagę narazić we własnej 
sprawie, własną osobę.

Szło więc o to, ażeby mogła dostać • się do 
miasta, do pałacu i nawiązać stosunki z Ceza­
rem. Ja  i brat mój Straton dopomogliśmy do 
tego. Dzieci nawet opowiadają sobie przygodę, 
w której jest mowa o tem, że jeden z silnycb 
ludzi przeniósł Kleopatrę w worku przez bramę 
pałacu. Utóż worka nie użyliśmy wprawdzie, by 
ją uczynić niewidzialrą oczom ludzkim, ale po­
służył do tego dywan syryjski. Tym silnym 
człowiekiem był mój brat Straton. Ja  szedłem 
naprzód i torowałem mu drogę.

W ten sposób Juljusz Cezar i Kleopatra zo­
baczyli się i odnaleźli dusze bratnie. Los do­
starczył tu jeno epilogu, który wynikał z danych 
poprzednich. Szczęśliwszej, podnioślejszej duszą 
i sercem, nie widziałem Kleopatry nigdy, a je­
dnak otaczały ją  do koła groźne niebezpieczeń­
stwa, i trzeba było tak genjalnego wodza i poli­
tyka jak był Cezar, ażeby przezwyciężyć dziką 
nieżyczliwość i nienawiść, jakie tu spotkał. Te 
stosunki przedewszystkiem, nie urok Kleopatry 
zatrzymywały go tu tutaj. Cóżby mu było mogło 
przeszkodzić, by skłonió ukochaną do podróży 
» nim do Rzymu, jąk to uczynił później ? Mógł

tego dokonać i wcześniej. Ale, żeby przebywał 
tu dłużej, starali się o to sami Aleksandryjczycy 
postępowaniem swojem.

Cezar nznał testament króla flecisty, przy 
znał nawet egipskiemu domowi królewskiemu 
więcej, niżby to byłe możebne samemu Ptoleme­
uszowi. Kleopatra i brat jej, oraz tytularny mał­
żonek Dyonizus mieli przyznany równy udział 
w rządach, młodszemu zaś jej bratu i siostrze 
Arsinoe oddawał we władanie Cypr, który wy­
darty został ich wujowi Ptolomeuszowi przez re­
publikę rzymską. Rzym oczywiście miał pozostać 
opiekunem rodzeństwa.

Zarządzenia te zawierały postanowienia nie­
znośne dla Potinusa i poprzednich kierowników 
państwa. Kleopatra jako królowa, a Rzym, zatem 
Cezar dyktator, jej przyjaciel — - to znaczyło 
wyzucie ieh z władzy, unicestwienie ich, dlatego 
też wystąpili do obrony z siłą zbrojną.

Egipcjanie, a po części i Aleksandryjczycy 
stanęli po stronie byłych regentów, a młodociany 
król nie mógł znieść jarzma przemożnej a uy- 
słem, a niekochanej przezeń siostry. Cezar przy­
był tn z siłą zbiojną znacznie słabszą od tej, 
któr<t rozporządzać mogli, myśleli zatem, że mo- 
żeby się powiodło duprowadzić go tutaj do upadku. 
Jakoż wal -żyli, dobywając wszelkich możliwych sił, 
walczyli rozmaitą bronią z poświęceniem takiem, 
że niebezpieczeństwo upadku dyktatora nie było 
nigdy bliższe. Ale Kleopatra nie ubezwładniała 
zaprawdę ani sił jogo, ani przezorności Nie zaiste! 
Nigdy nie okazał się większym, nigdy potęga 
jego genjuszu nie zajaśniała świetniej! — A trzeba 
było widzieć, z jaką przemocą i z jaką niena­
wiścią miał do walczenia! Byłem świadkiem, 
jak młody król usłyszawszy, że Kleopatrze się 
powiodło wtargnąó do pałacn i widzieć z Ce-

1 żarem, rzucił się jak oszalały z wściekłości na 
ulicę, zerwał z głowy djadem, rzucił na bruk i 
w “ł t ł  głośno dc "•■oohodiuów, j foitał wiru­

jąca się na gruntownem obznajomienin się me 
z teorjami, lecz z praktycznym rorwojem sto- 
sunków gospodarczych w przeszłości, że w ży­
ciu ekonomicznem czasów z więcej rozwiniętą 
kulturą stan średni znika, że przedział majątko­
wy między rozmaitemi warstwami społeczeństw) 
staje się coraz większy, że warstwy niższe eoraz 
to więcej nbożeją, a bogate coraz to większe 
gromadzą majątki.

Jeden z głównych przywódców szkoły hi- 
s torycznej między ekonomistami niemieckimi, 
zmarły w roku ubiegłym Wilhelm Roscher, wy­
raził się o stosunku między ogólnym rozwojem 
ekonomicznym, a rozdziałem majątków wśród 
ludności w sposób następny: „Niestety wydaje
się, że na wyższych stopniach cywilizacji na­
stępuje rozdział ludności na nieliczną warstwę 
osób bardzo bogatych i na zastęp niezliczony 
pioletarjuszy".—Tak szkoła wolno handlowa, jak  
i historyczna w ekonomji politycznej nazbyt 
jednakże sobie ułatwiły zadanie w udowodnieniu 
prawdziwości swych twierdzeń. Obie wyjęły 
z nieprzejrzanego zasobu faktów i objawów go­
spodarczych po kilka liczb i w sposób znpełuie 
dowolny nadawały cząstkowym swym spostrze­
żeniom znaczenie dowodów typowych, obejmują­
cych rzekomo całokształt gospodarczego życia.

Niedawno temu podjął się znany ekonomista 
berliński, profesor Schmoller, przedstawić aa po 
siedzeniach akademji umiejętności poglądy swe 
na rozdział dochodów, jaki zachodził w c is a c h  
dawniejszych i nowszych. Rezultatem jego roz- 
patrywań było, że z wytwarzaniem się liczniej­
szych warstw społeczeństwa, znika dawna ró­
wność materjalnego bytu, własnośó dzieli się na 
mniejszą i większą, przyczem własność wielka 
objawia dążność do pochłaniania drobnych ma­
jątków. Starożytna Sparta liczyła za czasów 
bitwy pod Plateami 8000 średnich właścicieli 
ziemskich, w 188 lat później liczba ich zmniej­
szyła się na 160) właścicieli posiadających _  
większe obszary. g

Podobnym był rozwój w Atenach i w Rzy- ?  g  
mie. Już na ito lat przed narodzeniem Chrystu- 5  ^  
■a powiadano o rzeczypospolitej rzymskiej, że ^  >  
ma jedynie 2000 bogaczy, a że reszta ludności i  S5 
w biedzie żyje. Za Nerona połowa prowincji f  §
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dsoay. Dopiero żołnierze Cezara wparli go si)a ~  
do pałacu i rozpędzili zbiegowisko. —

Arsinoe otrzymywała więcej, niż się spo- 3-W 
dziewaó megł ,, czuła się atoli znowu najbole- S- S  
śniej dotkniętą. Po wjeździe Cezara do pałacu, w hJ  
przyjmowała go jako królowa i spodziewała się £  Ó 
po r :m wszystkiego. Wtem przybywa zniena- 5"50 
widsona siostra i jak już wielokrotnie, zapomi- =. ^  
nają o niej dla Kleopatry. ^  Ki

Znieść tego nie mogła, z powiernikiem więc ćT 5  
swoim,' eunuchem Ganimedesem, który jak ® 
wzmiankowałem, dzielnym był wojownikiem — 5" ^  
uciekła z pałacu i przeszła na stronę nieprzy- ^ ' 
jaciół dyktatora.

Rozpoczęły się zażarte walki na morzu i 
lądzie, na ulicach miasta o wodę słodką, przez 
nieprzyjaciół zatkaną i walka z pożarem, który 
zniszczył część dzielnicy Bruchium i bibljotekp 
Muzeum. Cezar atoli, usychający z wojskiem 
z pragnienia, uszedłszy z trudnością z *iowodzi, 
otoczony z° wszech stron zażartą nienawiścią 
stał wytrwi e i został zwycięscą — zwycięsca 
także w otwartej walce, kiedy młodziuchny król 
stanął na czele Egipcjan wyprowadził siłę 
zbrojną do boju.

Wiadomo wam, że król cbłopię utonął pod 
czas ucieczki.

W walce tedy i pod grozą śmierci, wśród 
krwi rozh r 1 i szczęka broni, przeszsło dla 
Cezara i Kleopatry całe pół roku, zanim było 
im wolno nszczknąć owoc wspólnej pracy. Teras, 
dopiero wyniósł t dyktator do dostojeństwa 
królowej Egipti i przydał jej za współregeuia 
najmłodszego jej brata, chłopiec, które liczyło 
zaledwie połowę lat jej wiekn. Arsinoi nie u- 
karał śmiercią, ale wysłał ją  do Italji.

Po wojnie nastąpił pokój. Teraz oczywiście 
powinny były poważne obowiązki odwołać męża 
stanu do Rzymu. Pozostał atoli jeszcze przez 
trzy miesiące.
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afrykańskiej znajdowała się w ręka 6 właśoicieli 
ziemskich. Stanu średniego nie było już też woa 
le. Kilku bogaczy, jak  Krassus, lub Pompejusz 
posiadali majątki wartości 40 i więcej miljonów 
marek. W wiekach średnich obok drobnej wła 
sności chłopskiej ju t rychło podniosła się wła­
sność większa. W miastach włoskich, słynnych 
z ożywionego handlu a wszystkiemi krajami 
znanego naówczas świata, wzmagały się różnice 
majątkowe z podnoszeniem się gospodarstwa pie­
niężnego. Według najgruntowniejszego znawcy 
stosunków kulturnych we Włoszech, Burckhardta, 
mieli około roku 1423 członkowie szlachty we­
neckiej (nobili) w liczbie około 1000 głów do­
chód roczny w wysokości 70 do 4000 dukatów, 
a dochód państwowy rzeczypospolitej weneckiej 
wynosił równocześnie około miljona dukatów, 
których wartość monetarna równa się 9 do 10 
markom niemieckim. W czasach reformacji sza­
cowano dochód ludzi stanu średniego tak  miej­
skiego, jak i wiejskiego na 40 czerwonych zło­
tych, dochód rycerza, czyli szlachcica na 400 
majętnego hrabiego na 4000, księcia na 40.000, 
a potężnego króla na 400.000. Złoty czerwony 
owych czasów reprezentował wartość monetarną 
teraźniejszych 7 marek. Schmoller podaje, że na 
początku wieku XVI. zarabiał robotnik, lub 
rzemieślnik ubogi w Niemczech rocznie od 8 do 
20 czerwonych złotych, pisarz miejski, lub profe­
sor 80 do 200 złotych i że cesarz Karol V. miał 
około ł  */jmiljona dukatów rocznego dochodu. 
Odtąd ciągle mnożyły się majątki wielkie. Bo 
gaci stawali się coraz majętniejszymi. Wawrzy­
niec Medici posiadał w 1440 roku 285.137 czer­
wonych złotych, w roku zaś 1571 pozostawiło 
po sobie dwóch Fuggerów majątku 7 miljonów 
złotych. W XVII. stuleciu posiadał kardynał 
Mazarin 60 miljonów franków, w roku nareszcie 
1868 James Rothschild 800 miljonów franków. 
W  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
szacowano nowojorkskiego krezusa Astora na 450 
miljonów marek, a pewnego współzawodnika jego 
na 1800 miljonów majątku.

Zestawiwszy cyfry powyższe, Schmoller bar­
dzo trafną czyni uwagę, że takowe właściwie 
wcale nie wyjaśniają położenia majątkowego 
ogółu ludności. Na ludzi bogatych odpadnie może 
tylko jedna czwarta część, albo też połowa je­
dnego procentu liczby ludności, a zatem o wielo 
ważniejszem byłoby z punktem widzenia społe­
cznego twierdzenie rozdziału majątku w reszcie 
99 i pół procent ludności. W całości swej ró­
żnice majątkowe, zachodzące w Europie Środko­
wej, są o wiele mniej rażące i chorobliwe, jak 
w starożytnym Rzymie za czasów panowania 
Augusta.

Dalej stwierdzamy w czasach naszych wielką 
rozmaitość warunków zarobkowych i majątko­
wych w rozmaitych krajach. Jednem słowem — 
przyjęte ogólnie przypuszczenie o niewzruszonych 
prawach rozwojowych, wiodących społeczeństwo 
do zrównania majątków lub wytworzenia jaskra­
wych różnic, dotąd nie udowodniło w nauce eko­
nomii racji bytu. Zachodzą tu objawy i przy­
czyny tak rozliczne i skomplikowane, że fraze­
sami prostemi o nieuniknionej w tym lub owym 
kierunku ewolucji majątkowej bynajmniej warun­
ków się nie wyjaśni.

Liczne zestawienia statystyczne wykazują 
dowodnie, że od roku 1869—1874 mieliśmy złote 
czasy dla wielkich majątków. Ołównie w tych 
kilku latach utworzyły się podstawy miljonowych 
kapitalistycznych fortun i wtedy też powstała 
liczniej arystokracja giełdowa. Potem nastąpił 
przeciąg lat mniej więcej 10, w którym stan 
średni znalazł korzystniejsze warunki rozwoju. 
W ten sposób jeden prąd ustępuje drugiemu.

Mnóstwo faktów składa się na pewnik dal­
szy, że w jednym i tym samym czasie w krajach 
nawpół cywilizowanych miljonowe fortuny ła ­
twiej powstają i pewniej się utrzymują, aniżeli 
w krajach cywilizowanych środkowej Europy. 
Tak więc przy rozpatrywaniu stosunku zależności 
powstania majątków wielkich od rozwoju wa­
runków zarobkowych i kulturnych trudno na 
razie dojść do wniosków stałych, któreby odno­
sić się mogły do wszystkich czasów i wszystkich 
społeczeńst ń

Z Francji.
Efektownem oświetleniem obecnej sytuacji

Sarlamentarnej we Francji były ostatnie posie- 
zenia w Palais Bourbon. Treść intermezza 

miernej wagi, ale niezmiernie charakterystyczna:
Z biu i prezydjum izby ustąpili dw; r a d y ­
k a l i ś c i  — wiceprezydent L  o c k r o y, który, 
jak  wiadomo, został ministrem marynarki i se­

kretarz Pierre R i c h a r d ,  który podał się do 
dymisji, urażony osobistą uwagą w ostatniej 
przedzgonnej mow.e poprzedniego premjera Ri- 
bota. Znanem było, że rząd, który wszystko 
woli odraczać i wszystkiego może się obawiać, 
bo niczego nie jest pewny, że rząd życzył sobie 
odłożenia wyboru do stycznia r. b., izba mimo 
to uchwaliła w sobotę 293 głosami przeciw 237 
bezzwłoczny wybór. A więc pierwsza, przed 
wstępna porażka. Oportuniści, jądro koncentracji 
republikańskiej, przedstawili na wiceprezydenta 
kandydaturę Poincarógo, b. ministra oświaty w 
gabinecie Ribota, znanego adwokata i niezwykle 
wytwornego mówcę, zwolennika grupy umiarko­
wanej, na sekretarza zaś kandydaturę Ernesta 
Carnota, członka partji republikańskiej, syna 
zamordowanego prezydenta. W poniedziałek 
odbyło się głosowanie, które' miało okazać, jaka 
jest większość rządowa. I  jakiż wynik? Nomi 
nalna większość, bo partja, z której wyszedł 
gabinet, policzywszy się, że stanowi mniejszość, 
opuściła salę, aby uniemożliwić wybór; nominal­
na mniejszość, bo partja, której gabinet przed 
kilku tygodniami upadł, nie przedsięwzięła wy­
boru, gdyż nie była w dostatecznej większości. 
W całej scenie jest rys komizmu. Po dwakroć 
radykalni i socjaliści, wychodząc na korytarze, 
pozostawiali rząd swój w sali vis a vis stron­
nictw, głosujących wbrew intencjom rządu; po 
dwakroć gabinet miał przed sobą puste ławki 
po tych, na których się opiera i przez których 
stoi u steru. Posiedzenie zamknięto bez rezulta­
tu. Trzecie głosowanie nie jest, według regula­
minu, skrępowane ilością obecnych członków: 
na wtorkowem posiedzeniu obrani zostali Poin- 
caró i Carnot. Gabinet nie upadł, bo skład 
biura parlamentarnego nie jest kwestją ani poli­
tyczną, ani zasadniczą; dziwnem jest jednak i 
dla gabinetu nie było zapewne zbyt miłem, że 
radykaliści, należący do prezydjum za rządów 
gabinetu opurtunistycznego, muszą ustępować 
miejsca oportunistom za rządów radykalnego ga­
binetu. Epizod nie wywołał katastrofy, ale po­
zostawił depresję; nie odkrył nic nowego, nie­
spodziewanego, ale tylko stan rzeczy, znany i 
nikomu nie tajny odsłonił zbyt niedyskretnie, 
zbyt brutalnie. Figaro otwarcie stwierdza: „Jas­
nym jest teraz faktem, że gabinet ma w izbie 
przeoiw sobie wi zość która atoli dotychczas 
nie rozpoczęła akcji".

Oportuniści w ostatnich dniach dali próbę, 
że jeżeli zechcą, mogą obalić gabinet radykalny; 
radykalni i socjaliści przez (abstynencję udare­
mniając głosowanie, dali dowód, że jeśli zechcą, 
mogą wywrócić gabinet oportunistyczny. Jedni 
i drudzy są dość silni, aby rządy innych obalić, 
jedni i drudzy za słabi, aby rząd swój obronić 
i trwalej utrzymać. Ale ponieważ radykalistów 
i oportun Btów, jak niemniej ich przywódców 
łączą rozliczne stosunki i wspólne interesa, przeto 
każdy gabinet, jeśli jest, może liczyć na pewien 
czas łaski. A gabinet Bourgeois’a korzysta 
z niego tern gorliwiej, że rządzi w imieniu rady­
kalistów, którzy piastować mają władzę krótko, 
a pożądali jej długo. Z tego stanowiska wynika 
też taktyka gabinetu, polegająca na ustępstwach 

zakresie ustawodawczym, a zapobiegliwości 
obsadzaniu własnymi stronnikami urzędów 

państwowych. W miejsce Lópina, prefekta policji 
w Paryżu i Roubelle’a, prefekta departamentu 
Sekwany, mają być mianowani, były prefekt 
Cragnon i były prezydent paryskiej rady gmin­
nej Humbert; otrzymał już dymisję dyrektor 
„Credit Foneieru, Christofle, którego kasa przez 
szereg lat ponosiła podobno prasowe koszta 
świetności republikańskiej koncentracji; CaTaignac 

wojskowości, Lockroy w marynarce przepro­
wadzają stanowcze reformy, będące zmianą w 
większej mierze osób, niż systemu. W ten spo­
sób gabinet, otaczając się sztabem oddanych 
urzędników, chce wzmocnić swoją pozycję, a 
choć go to zapewne nie uchroni przed upadkiem, 
krótkie jego rządy nie będą przynajmniej bez 
korzyści dla partji. Z prac i projektów ustawo­
dawczych niemal wszystkie są w zawieszeniu. 
Nie ma mowy ani o Carmaux, ani o przymuso 
wych sądach rozjemczych, ani o zmianie traktatu 
z Madagaskarem. Niechętnie zaczyna, kto nie 
wie, czy danem mu będzie skończyć. Na po­
rządku dziennym jest. podatek spadkowy, przy 
którym grupa oportun styczna oświadcza się za 
zasadą proporcjonalności, radykalna za systemem 
progresyjnym. Położenie jest tego rodzaju, że 
każde przygodne głosowanie staje się bitwą, 

której może ledz na pobojowisku ława mi­
nistrów, a każde zażądane wotum zaufania grozi 
nieuchrónnem przesileniem.

Walne zgromadzenie akcjonarju- 
szów gal. banku hipotecznego.

Lw ów  dnia 15. listopada.
Dzisiaj przedpołudniem odbyło się walne 

zgromadzenie akcjonarjuszów gal. banku hipo 
tocznego w sali dyrekcyjnej banku, w obecności 
komisa rządowego p. radcy namiestnictwa Klee­
berga. W zgromadzeniu wzięło udział 21 akcjo­
narjuszów, reprezentujących 4185 akcyj.

Przewodniczył prezes rady nadzorczej hr. 
Wilhelm S i e m i e ń s k i - L  ew i c k|i, któi'y po 
zagajeniu, zaprosił na skrutatorów pp. S z c z e r -  
b i c k i e g o  i radcę dworu C z ay  ko  w s k  ieg o , 
a do prowadzenia protokóła sekretarza banku p. 
L e w a k o w s k i e g o .

Następnie wiceprezes rady nadzorczej p. dr. 
Jan C z a y k o w s k i  przedstawił zgromadzonym 
wnioski w sprawie p o w i ę k s z e n i a  k a p i t a  
ł u  a k c y j n e g o .  Wnioski te opiewają:

a) Kapitał akcyjny powiększa się e jeden 
miljon, tj. z czterech na pięć miljonów zł. w. a. 
przez wydanie 5000 sztuk nowych akcji po 200 
zł. w. a. pełnopłaconych z przynależnemi kupo­
nami, których pierwBzy płatny dnia 1 stycznia 
1897 r.

b) w myśl §. 14 statutu mają akcjonarjusze 
co do jednej połowy nowo emitować się mają­
cych akcyj, tj. 2500 sztuk prawo poboru na 
każde ośm sztuk w ich posiadaniu zostających 
dawnych akcyj, jednej nowej akcji „al pari", tj. 
po 200 zł.

c) co do drugiej połowy tych nowych ak 
cyj, zostawia się akcjonarjuszom prawo pierw­
szeństwa do poboru na każde 8 sztuk dawnych 
akcyj, jednej nowej* za opłatą 360 zł. Z nad wy 
żki uzyskanej po nad imienną wartość akcji, 
wcielone zostaną zł. 120 do zwyczajnego, a zł. 
40 do nadzwyczajnego funduszu zapasowego.

d) Akcje nowo emitowane, którychby ak­
cjonarjusze nie pobrali, ma dyrekcja banku 
sprzedać nie niżej kursu 360.

e) do wykonania prawa poboru nowych 
akcyj, zostawia się akcjonarjuszom termin od 1 
do 30 grudnia 1895 r.

f) Wykonanie prawa poboru będzie uwido­
cznione na dawnych akcjach.

W  dyskusji nad temi wnioskami zabrał 
głos tylko p. S c h II t z, a to celem zainterpelo- 
nia dyrekcji, czy ostatni krach na giełdach e- 
uropejskich nie dotknął w czemkolwiek gal. 
banku hipotecznego ?

Ma to odpowiedział członek dyrekcji p. dr. 
R y b i e  i, że ostatnia deruta giełdowa nawet 
w najmniejszej części nie dotknęła banku i stać 
się to w ogóle nie mogło, gdyż bank nie wdaje 
się w żadne spekulacje, które mogłyby ujemnie 
wpłynąć na jego rozwój.

Po tern wyjaśnieniu przyjęli zgromadzeni 
jednogłośnie wszystkie wnioski i przewodniczący 
zamknął o godz. 11 przedpołudniem walne zgro­
madzenie.

K RONIKA,
Pamiętajmy o fundacli imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Ojarjusz lwowskIA
S o b o t a  16. listopada.
Przedstawienie amatorskie Klnbn towarzyskiego 

urzędników kolej o wy ih w sali Klnbu pocztowego.
W Kole literacko artystyoznem odczyt dr W. 

B a r t o s z e w s k i e g o  pt. „Szkoły polityczne w Eu­
ropie."

W Czytelni dla kobiet odozyt prof. L i t y ń ­
skiego na temat „Sycylja — wrażenia z podróży."

Teatr hr. Skarbka: „Panna de Belle-Isle." Po­
czątek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Sobota (16.): Otmara op. Wsohód
słońoa o godzinie 7. minut 16, zachód o godzinie 
4. minut 14.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
jelenie, kozły (rojacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 

kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności.
Mianowania. Namiestnik zamianował Adama 

Nadaohowskiego, technicznego inspektora Towarzy­
stwa prób kotłów parowych i wzajemnych ubezpie-,
czeń we Wiedniu, technicznym inspektorem dla Gin 
lioji z siedzibą w Stanisławowie.

Gwiazdy spadające. W miesiącu bieżącym bę 
dzie można podziwiać deszcz gwiazd spadających od 
23. w sobotę do 27 w środę. Przyglądając się krań­
com wsohodnim Andromedy, od struny Perseusza, uj­
rzymy deszcz gwiaździsty. Ponawia się on co roku

o tej porze, ale w obecnym ma być daleko obfitszy. 
Lała 1799, 1833, .1866 odznaczały się niezwykłą 
ilośoią gwiazd Bpadającyoh, zjawisko to ponowi się 
w lataoh: 1895, 1898 i 1900.

Urzędn cy i słudzy sądowi, którzy posiadają 
już kilka użyteoznyoh stowarzyszeń — praoują obe­
cnie nad zawiązaniem nowej humanitarnej instytucji, 
tj. kasy chorych. Piękna tę myśl powziął radca 
dworu p. S e f e r o wi o z ,  a nrnionej niodzieli od­
było się nader liczne zgromadzenie tak urzędników 
galicyjskiej dyrekcji poczt i telegrafów, jak też i 
lwowskich urzędów pocztowych i telegraficznych, nie­
mniej manipulantek telegrafistek i służby wszelkich 
kategoryj, na którem uchwalono utworzenie wspól- 
nerai siłami kasy chorych. Równocześnie wybrano 
komitet, w celu ułożenia odnośnych statutów. Jak 
słyszeliśmy, został projekt nader pochlebnie przyjęty 
przez ministra handlu, to też doprowadzenie go do 
skutku nie powinno ulegać trudności.

Stypendja dla weterynarzy. Przegląd weterg- 
narski donosi: Ministerstwo rolnictwo udzieliło pp. 
lekarzom weterynaryjnym: Józefowi Marjanowi Hay- 
dukiewiozowi, asystentowi lwowskiej szkoły weteryna­
ryjnej i Dawidowi Rosenbusohowi ze Lwowa, stypen­
dja po 5000 zł. każdemu na czas 6 miesięoy, celem 
wykształoenia się w kraju lub za granicą w hodowli 
zwierząt domowyoh.

Z prawdziwą przyjemnością stwierdzamy ten fakt, 
że oba stypendja otrzymali wychuwańoy lw. Szkoły, 
jakolwiek się pierwotnie zdawało, że z dwóch sty- 
pendjów jedno zapewne otrzyma ukońozony wetery­
narz wiedeńskiej szkoły; widocznem jest jednak, że 
ministerstwo przywiązuje wielką wagę do rozwoju 
hodowli w Galicji, i że w wykształceniu weterynarzy 
w tym kiernnku widzi ważną dźwignię postępu ho­
dowli w naszym kraju.

Temperatura Barometr stoi mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była 5 6’C., 

najwyższa -j- 11‘0"C., najniższa -f- 2'8*C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z południa
0 średniej prędkości 3 m/sek.; średnia temperatura 
około -f- 6 0°C., niobo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 75 proo. Opadu 
nie będzie, pogoda.

Koło polskie na Bukowinie. We wtorek, i2go 
bm., pod przewodnictwem prezesa bar. Jana Kaprego, 
odbyło się w Czytelni polskiej w Czerniowoach po­
siedzenie członków wydziału politycznego Koła pol­
skiego na Bnkowinie. Z pomiędzy ważniejszyoh 
uchwał w rozmaitych sprawaoh, zapisujemy przyjęcie 
do wiadomości sprawozdania prezesa o przygotowa­
wczych czynnościach do założenia Towarzystwa zali­
czkowego, oraz postanowienie, aby jak najrychlej 
zwołać zgromadzenie, celem ukonstytuowania zakładu. 
Czynność tę powierzono specjalnej komisji, która w 
poniedziałek, dnia 18. bm., odbędzie posiedzenie dla 
ułożenia listy osób, zaprosić się mających.

Górnoszlązacy a Niemcy. Jal lud gómoszląski 
zapatruje się na przyczyny zwycięstwa swego w okrę­
gu pszozyńsko rybnickim, charakteryzuje dosadnie 
list, jaki Gazeta Opolska otrzymała od pewnego 
swego ozytelnika. Podajemy z niego następująoy cha­
rakterystyczny ustęp:

„Wszyscy germanizatorzy huczą, jak sowy 
w ozasie wielkich mrozów, na wielkopolską agitację
1 jest im solą w oku, że się my, Górnoszlązacy, po­
czuwamy do braterstwa z innemi ludami ziem pol­
skich. A któż temu winien? Komuż mamy to do za­
wdzięczenia? Wszystkim tym, którzy ukuli ustawy 
obowiązujące do tępienia wszystkiego, ao polskie. 
Właśnie rząd prnski i ustawy antipolskie przezeń 
potwierdzone, a rozciągnięte i na Górny Szląsk, ka­
zały i niejako przymusiły nas, uznawać Poznaniaków 
za naszych braoi. Bo jeżeli my, Szlązaoy, nie Polacy, 
to po oo było rozciągać system niemczenia i różnyoh 
ustaw antipolskich s powodu polskiego narodu w Po- 
znańskiem i na Górnoszlązaków ? Jeżeli my nie bra- 
oia poznańskiego polskiego narodu, to też i nie Po­
lacy, a jeżeli nie Polacy, to po co nas rząd pruski 
porówno z poznańską polską ludnośoią traktuje ? Toć 
ojciec, gdy jest sprawiedliwy i kocha równą miłością 
swoje dzieci, to też i majątkiem równo je dzieli. 
Więc gdy r*ąd pruski swą ojcowLką miłośoią równo 
nas Górnoszlązaków z Poznańczykami obdziela, to tern 
samem potwierdza, żeśmy bracia jednej krwi i kości

kośoi. Więc też śmiało i otwarcie wołam: Ko­
chani bracia w Poznańskiem i Warsiawskiem 1 Ko- 
ohajmy się i szanujmy się, bo każdemu miło jest, 
gdy widni, że się dzieci jednej matki koohają,' a 
smuci się, gdy się nienawidzą. Więc i r*ąd pruski, 
sprawiedliwy, oieszyć się będzie — jak sądzę — 
gdy się koohać będziemy, a smuoiłby się i krwawi­
łoby mu się bardzo jego ojcowskie seroe, gdybyśmy 
się nie kochali i nie przyznawali do braterstwa. 
Jabym był nawet za tern, aby urządzić polską 
pielgrzymkę do ks. Bismaroka, jako do takiej_v, 
który dał puc^ątek naszemu odrodzeniu narodo' 
wemu, aby mu złożyć DOdziekowanie za łaskawą

pamifu o nas Polakach pod panowaniem niemie- 
ckiem."

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 14. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący:

W powiecie husiatyńskim, w Chorostkowie, pozo­
stały z dni poprzednich 2 osoby, zaohorewała 1 osoba, 
pozostają nadal w leozeniu 3 osoby.

W powieoie kamionei kim, w Radziechowie, po­
została z dni ^poprzednich 1 osoba, wyzdrowiała 
1 osoba.

W powiecie trembowelskim w Bodzanowie za­
chorowała 1, pozostaje w leczeniu 1 osoba; w Stru- 
sowie pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. Razem 
pozostało w leczeniu z dni poprzednioh 4 osoby, za- 
ohorowały 2 osoby, wyzdrowiała 1 osoba, pozostaje 
w leczeniu 5 osób.

0 Strasznym wypadku pokąsania przez świnię, 
donoszą z Tarnobrzega: Włościanka Barbara Dyś w 
Woli Rzeczyckiej, wyszedłszy z chaty, pozosta­
wiła dwoje dzieci bez dozoru: jedno dwuletnie, 
drugie czteroletnie. W ohacie była też Świnia, 
która rzuoiła się na młodsze dziecko i odgryzła mu 
jedną rękę po łokieć, a u drugiej ręki dłoń. Mimo 
szybkiego ratunku lekarskiego, dziecko w kilka go­
dzin umarło.

Zdałoby Się u nas! Praktyozny wniosek przed­
łożył jeden z radnych na posiedzeniu rady gminnej 
w Brodach, żądająo, aby każdy radny, epóźniąjący 
się o pół godziny na posiedzenie, płacił koronę na 
rzecz ubogioh miasta. Brodzcy ojcowie miasta wi­
docznie spóźniają się tylko; ale oo uczynić z radnym, 
który zgoła nie przyohodzi na posiedzenie?

Konfikata. Prokuratorja w Tarnowie skonfisko­
wała 22 numer Polskiego ludu.

śmiała kradzież. W nocy z 13. na 14. bm 
zrabowano sądową kasę depozytową w Ślemieniu 
przyczem sprawoy zabrali, oprócz not stugnldnowych 
jeden banknot na 1000 zł. Zdaje się, że czynu tego 
dokonała ta sama szajka, która dopuściła się nieda­
wno wielkiej kradzieży w Wadowicaoh. Za sprawoami 
zarządzono poszukiwanie.

Awantury sadagórskle. Czytamy w ozernio- 
wieokiej Gazecie Polskiej: Przed niedawnym cza­
sem, jak donosiliśmy, zmarł w Sadagórze i na tam­
tejszym omentarzu został pochowany ś. p. Adolf 
Motylewski, ukońozony słuchacz praw. Ze był to 
człowiek dzielny i gorliwy katolik, więc ludność 
;atoLicka wzięła w pogrzebie tłumny udział, a du­

chowieństwo wszystkioh trzech obrządków katoliokioh 
z Czerniowiec i Sadagóry jawiło się na tym obrzę­
dzie w poważnej liczbie ("siedmiu księży). Ksiądz 
kanonik Kasprowicz z Czerniowiec wygłosił mowę, 
podnosząc zasługi nieboszczyka, który na wszeuhnioy 
tamtejszej założył był i gorliwie rozszerzał katoli­
ckie stowarzyszenie akademików „Unitas". Na mo­
gile złożono wiele pięknych wieńców. Nazajutrz po 
pogrzebie, kiedy matka zmarłego przybyła na cmen­
tarz, aby pomodlić si; na grobie syna, z boleścią i 
oburzaniem spostrzegła, że ktoś potargał w drobne 
strzępy wszystkie wieńoe i wstęgi, a nadto obok 
mogiły ze starych koszów i klepek od cebrzy­
ków ułożył jakąś figurę, mającą zapewne na celu 
zohydzenie grobu. Figurę tę przybrano wstęgami 
od wieńców. Z powodu ohydnego zbeszczeszozenia 
mogiły wdrożono dochodzenie karne i miejmy na­
dzieję, że energiozny sąd sadagórski potrafi wyśledzić 
hyenę. oo tak ohydnej dopuściła się zbrodni.

Niemniej skandaliozaą sprawę opnwiada znowu 
rumuńska Gazeta Bucomnei. Jest to wypadek na 
razie tajemniczy, który wyświetli zapewne tooząoe 
się dochodzenia sądowe. Organ rumuński przedsta­
wia rzeoz w ten sposób, iż miejsoowy paroch pra­
wosławny udał s!ę był do domu jednego ze swych 
parafjan, ażeby go zamówić do siebie na robotę. 
Tymczasem ów parafianin, rzekomo ni stąd ni zowąd, 
chwycił parooha za bary i począł krzyczeć na oałe 
gardło, iż — przyłapał parocha w swej chałupie na 
fatalnej scenie, której przedmiotem była żona ohłopa. 
Na krzyk parafianina zbiegli się sąsiedzi— Gazeta 
Bucovinei. powiada, te sami członkowie ruskiej czy­
telni — zażądali od parooha okupu, czy wynagro­
dzenia krzywdy, początkowo w wysokoćoi 100 zł., 
później zaś tylko 10 zł. Dopiero otrzymawszy pie­
niądze, puścili go wolno. Parooh zaskarżył swyoh 
parafjan o wymuszenie i niebawem zapewne odbędzie 
się rozprawa. W każdym razie sprawa ta orygi­
nalne rzuca światło na Btosunek parafjan do swego 
parocha.

Niemiła przygoda spotkała w tych dniaoh pana 
R. z Warszawy, bawiącego od kilku miesięoy we 
Włoszeoh. Przebywająo w ostatnim ozasie w Wene­
cji, pan R. ozęsto zabawiał się karmieniem gołębi 
na placu św. Marka. Podczas czynności tej spo­
strzegł na razie, iż wypadł mu z pierścienia cenny 
brylau., jednocześnie dojrzał, jak jeden z gołębi po- 
ohwyoił właśnie kamień ów w dzióbek. G< pan R. 
szybko podskoczył, chcąe pochwycić gołębia, cały rój

( 1)

W a s z e  zd ro w ie !
Gęsta, jak ołów szara mgła zawisła nad 

pięknem miastem naddnieprzańskiem, nad Kijo­
wem. Coraz to nowe tumany mgły wznosiły się 
z rzeki ku miastu i zwykle wesołym ulicom 
nadawały jakiś ponury, nieprzyjemny wygląd. 
Już w niedalekiej odległości nie można było nic 
rozpoznać i tylko z rzadka, gdy silny podmuch 
wiatru przedarł mgłę, zabłysła w głębi złocona 
kopuła soboru lub też ukazały się kontury 
olbrzymiej wieży wodnej.

Ulice były puste.
Nawet na ożywionej zwykle ulicy Aleksan­

drowskiej nie było dzisiaj ludzi, a urzędnik po­
licyjny t. zw. rewirowy, do którego rewiru nale­
żała ta ulica, owinął się silniej w płaszcz i jak­
by znudzony spoglądał po frontach kamienic.

— Gdybym tak mógł pić razem z nimi 
tam na górze — szepnął do siebie półgłosem — 
im dobrze siedzieć, a nasz brat musi tutaj 
stać na dole zmęczony i spragniony i w dodat­
ku marznąć.

Tam naprzeciwko, w’najpiękniejszej kamie­
nicy było w istocie wesoło. Jedyny syn właści­
ciela, radcy stanu Połowcewa, otrzymał dzisiaj 
rano nominację na oficera, a pomimo, iż awans 
ten oficjalnie miał być obchodzonym dopiero za 
dni kilka, to jednak rodzice Iwana nie spraeoi- 
wiali się jego życzeniu, aby już dzisiaj z irosił 
do siebie kółko najbliższych znajomych. Wesołe 
to było towarzystwo, które siedziało tam, w i»le- 
gancko urządzonym pokoju przed pełnemi szkla­
nicami wina. Po większej części młodzi oficero­

wie, dwóch czy trzech studentów, a gdy służący 
otwierał drzwi, wesoły śmiech rozlegał się po 
całym domu.

— Czy twoja siostra nie pokaże się wcale, 
Iwanie? — zaczął jeden z oficerów, strzelając 
chytrze oczyma, podczas gdy pewny siebie, że 
nic i nikt oprzeć mu się nie zdoła, kręcił z za­
dowoleniem ryżawe wąsy.—Chcielibyśmy jej jak  
przystało złożyć hołd i powinszować jej świeżo 
upieczonego braciszka podporucznika.

— Zobaczę, czy będzie chciała wejść do 
tej tytoniem przesyconej atmosfery — odpowie­
dział Iwan — mam jednak nadzieję, że się da 
uprosić, skoro jej powiem, że wy sobie tego ży­
czycie.

I  daia się uprosić.
W sparta na ramieniu brata weszła do po­

koju dziewiętnastoletnia Anna Połowcew; uprzej­
mie pozdrowiła znajomych i powitała tych, któ­
rych jej brat przedstawił.

— Czy nie pozostaniesz przy nas na chwilę, 
Annuszka? — zapytał Iwan siostry.

— Nie, braciszku — brzmiała odpowiedź — 
chciałam panów tylko przyw itać; aby tutaj 
dłużej pozostać — ani czas ani miejsce po temu 
dla mnie.

— Ależ proszę pani — zaczął oficer, który 
wezwał Iwana do sprowadzenia siostry — 
gdybyście wiedzieli, jak pragnęliśmy waszej 
obecności, nie uciekalibyście od nas tak 
prędko.

Jakiś cień przebiegł po licu Anny, a przed­
tem tak przyjaźnie spoglądające oczy nabrały 
prawie wrogiego ry razu , gdy odpowiadała 
drwiąco:

— Poruczniku Klingenberg nie wyglądacie 
tak  spragniony, jak mówicie, a przynajmniej

wasze, zapewne wskutek wina zarumienione, po­
liczki, mówią zupełnie co innego.

Każdy inny wobec takiej więcej jak  wy­
raźnej odprawy byłby zamilkł, Fiodor Klingen­
berg był jednak za nadto pewnym siebie, za 
wysokie miał o sobie mniemanie, aby mógł nie 
wierzyć w to, że jest dla każdej panny partją 
pożądaną. Był przecież jedynym synem bogatego 
Dymitra Klingenberga, przed którego rublami 
wszyscy się zginali w pół.

Już przedtem, gdy młodzież była samą, wo­
dził rej między nimi, a teraz, wygłaszając ba­
nalne frazesy i natrętne komplementy podobał 
się sam sobie, pomimo, iż młoda panienka 
odpowiadała mu albo chłodno albo też szy­
derczo.

Anna stanęła obok krzesła Iwaaa i z czu­
łością gładziła ciemne, lśniące włosy brata, 
podczas, gdy en objąwszyjjją ramieniem, przy­
ciągnął ją do siebie i z braterską dumą spoglą­
dał na piękną siostrę.

Był to zachwycający obrazek, który przed­
stawiała ta mała grupa, obraz młodzieńczej 
piękności i miłości braterskiej, a niejeden upa­
jał się myślą, aby się mógł znajdować na miej­
scu Iwana. Przedewszystkiem nie mógł Ale­
ksander Baranów, jeden z obecnych tam stu- 
dantów, oderwać swych poważnych, szarych 
oczu od tego czarującego zjawiska, a bystry 
spostrzegacz — jakim zrobiły porucznika Klin­
genberga zazdrość i nienawiść — byłby zauwa­
żył, że spojrzenia Anny spotykały się więcej 
jak raz z spojrzeniami poważnego młodego czło­
wieka i z pewnym wyrazem sympatji spoczy­
wały na otwartych rysach jego twarzy. Właśnie 
z tej okoliczności, że cboje przedtem powitali 
się tylko w milczeniu i formalnie , wywniosko­
wał młody oficer nie bez słuszności, że pomię-

azy obojgiem istnieć musi więcej mz przyjaciel­
ski stosunek.

— Ubogiego studenta obdarza najpiękniej­
sza dziewczyna Kijowa swemi względami, pod- 
gdy na mnie nawet spojrzeć nie raczy — wście­
kał się w duszy zazdrośnik. Już chciał gniew 
swój wyrazić w obraźliwych słowach: „I cóż, 
Anno Iwanówno, ezy nie zaszczycisz również 
swojem spojrzeniem i oficerów jetoo imperator- 
skawo wieliczestwa — gdy w tem przeraźliwy 
świst na ulicy przeraził całe towarzystwo. Bez­
pośrednio potem;} rozległy się na ulioy głośne 
wołania:

— Pastoj, pastoj, dierzi t *)
Wszyscy pobiegli do okien, dosyć wcześnie 

jeszcze, aby zobaczyć, jak przed chwilą znu­
dzony policjant rzucił si-j naprzeciwko jakiegoś 
człowieka, którego ścigało kilku innych poi i- 
cjantów.

— Co się stało ? — zawołał Iwan przez 
okno.

— Schwytaliśmy znanego nihilistę, panie 
porucznika — brzmiała odpowiedź z dołu —
aledwie przed dwoma godzinami przyjechał z 

Petersburga. Nie zażył przyjemności w Ki­
jowie.

Wszyscy z naprężeniem słuchali przy o- 
knie objaśnień policjanta; tylko jeder dziulił 
swą uwagę między okno i pokój, a był nim 
F'oder Klingenberg.

Zauważył dobrze, że gdy wszyscy się pod­
nieśli i Baranów powstał także, że pozostał je­
dnak na miejscu i nie przystąpił do okna. 
Oko w oko stali naprzeciw siebie młody student 
i siostra Iwana; jedno czytało z ócz drugiego 
potwierdzenie swojej miłości i wierności, które

*) Stój, etój, trzymaj I

sobie nawzajem przysięgli. Anna schwyciła sto­
jącą przed nią szklankę brata.

— Ja  piju  na wasze sdarowjel — przeszło 
jej szeptem przez usta, prawie niedosłyszalnie.

Baranów zrozumiał ją jednak.
N a wasze zdarowje! — odpowiedział ró­

wnież cichuteńko.
W tej chwili wszyscy odstąpili od okna; 

zajście na ulicy przestało być ciekawem. I cóż 
zresztą było godnego uwagi w tem, że areszto­
wano przy pierwszej lepszej sposobności jakąś 
osobistość, podejrzaną o knowania nihilistyozne ? 
Działo się to co dnia i było wszystko w po­
rządku; im prędzej się pozbędzie tych ludzi, 
tem lepiej I

W ten mniej więcej sposób rozmawiali wszy­
scy, zająwszy miejsca.

Anna pożegnała się, wesołość, która zwykle 
tak krasiła jej piękną twarzyczkę, ustąpiła miej­
sca jakiejś cichej powadze.

I  Aleksander Baranów nie brał już więcej 
udziału w rozmowie; zamyślony patrzył przed 
siebie. Nagle zawołał Fiodor Klingenberg przez 
stó ł:

— Aleksander Baranów, „ja p iju  na wasze 
zdarowjeu !

Zagadnięty w ton sposób drgnął; widział 
szydercze spojrzenie mówiącego i poznał w tej 
chwili, że scena pomiędzy nim a Anną nie uszła 
uwagi Klingenberga. Przyzwyczajony do pano­
wania nad sobą, odpowiedział uprzejmie, tak że 
nikt nie dostrzegł w tem nic uderzającego.

Wkrótce potem powstał Aleksander Bara­
nowi pożegnał się, pomimo żywych protestów ze 
strony Iwana, który radby był swego najlepszego 
przyjaciela zatrzymać jak  najdłużej u siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —. Czeralewce, Rynek 1. 2,
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Sprawa O spadek po Wikiorji Czarneckiej są­
dzone będzie w wydziale YII. sądu okręgowego pe­
tersburskiego w dniu 29. bm.

Chorobliwy apetyt... Do doktora Colli< p~- 
ryżu przyprowadzono dziewczynkę dziesięcioletnią sil­
nie oierpiąoą na mdłości i ich skutki, adne od* 
powstrzymująoe nie działały, aż dopiero po upływie 
pięciu tygodni lekarz znalazł w wydzielinaoh dzic 
wozęoia gwóźdź długości pięoiu oentimetrów. Zaczęto 
badaś dziewczynkę, która k reszcie przyznała się, iż 
połknęła kilka takich gwoździ. Postanowiono usunąć 
je drugą operacji. Dokonano jej i z żołądka dzie­
wczynki wyciągnięto : 42 gwoździe druciane długośoi 
4 do 5 centymetrów, 93 miedziane i ołowiane gwo­
ździe długości od 1 do 2 ceutimetrów, 1.2 gwoździ 
kutych żelaznych, 3 spinki, 1 broszkę i 1 igłę od 
maszyny do szycia. Dziewozynka potem wyzdro-
wiała. .

Ślub cywilny, szós t y  z rzędu, odbył się one- 
gdaj w magistracie krakowskim, mianowicie p. Ber­
narda Scherera z panną Franciszką Szancer. Stoso­
wnie do ustawy, p. prezydent Friedlein podniósł 
znaczenie związku małżeńskiego i zapytał się narze­
czonych, czy zgadzają się na zawaroie małżeństwa. 
Po otrzymaniu potwierdzającej odpowiedzi, p. prezy­
dent stwierdził zawaroie małżeństwa i wezwał o- 
ślubnych do podpisania protokołu. Pan młody dekla­
rował się, jako b e z w y z n a n i o w y ,  panna młoda 
zaś, jako i z r a e l i t k a .  Niezwykły ten, a tak rzadki 
w Krakou ie ślub, zgromadził zastęp ciekawych
osób. (Czas). ..

Arystokratyczny teatr wędrowny. W Szkocji 
zorganizwano w ostatnich czasach oryginalny teatr 
wędrowny.o Dyrektorem to arzystwa jest lord Roj- 
sly Wszyscy zaś aktorowie należą do arystokracji i 
grają podobno wybornie!. W repertoar^e tri łr py 
znajduje się: „Romeo i JuT'a", „Han-et i kilka
lżejszych komedyj. Naturalnie dochody z przedstawień 
przeznaozane bywają n cel dobroczynny.

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta Lwo­
wa p. M o c h n a c k i ,  powrócił z dłuższego urlopu 
i objął z dniem dzisiejszym urzędowanie. W sobotę 
dnia L6. b. m. z powodu przypadających w tym
dniu imienin pana prezydenta, złożą mu członkowie
rady miejjkiej gremjalnie swe życzenia.

Opuszczone dziecię. Onegdaj zgłosiła się w
policji lwowskiej włośoianka z Piasków pod Lwo-^m. 
Katarzyna Kisiel i przyniosła ze sobą ośmio-miesię- 
czne dziecię (dziewczynkę), oddane jej na wycho­
wanie za nmówionem wynagrodzeniem miesięcznem 
4 zł. 50 ct. przez rodzioów Julię Hofman i Bernarda 
Margulesa. Ponieważ od pięciu miesięcy rodzice dzie­
cka nie dawali o sobie żadnego znakn i pieniędzy 
nie przysyłali, przeti witośeiauka wybrała się do 
Lwowa celem ich wyszukania, ale w zajmowanem 
dawniej przez nich mieszkaniu jnż ich fiie znalazła 
i przekonała się w policji, że nawet nigdzie nie są 
meldowani. Wobfco t->go oświadczyła, iż dz.ecka 
dalej u siebie nie będzie trzymać. Policja oddała 
niemowlę tymczasowo komisarjatowi śródmieścia.

Kradzieże. Do sklepu Basie Kratz, przy ulicy 
Słonecznej, dobrał się onegdajszej nocy po wyLma- 
niu sztaby żelaznej w oknie, jńkiś żłc dziej i skradł 
z tamtąd żelazną skrzynkę, zawierającą kwotę 50 zł. 
i różne pokwitowania. — P. Władysławowi Wątrób- 
skiemu, murarzowi, skradziono dnia 11. b. m. z jego 
pomieszkania kwotę 13 zł. — Policja aresztowała 
wczoraj robotnika budowlanego Jana Tarczydłę, jako 
podejrzanego o popełnianie systematycznych kradneży 
drzewa budulcowego na szkodę przedsiębiorcy Leo­
polda Łuozkiewicza. Szkoda wynosi około 200 zł.

Nieostroinaj jazda Antoni Kolarz, woźnica do- 
różki nr. 5, najechał wczoraj wieczorem w ulicy 
Żółkiewskiej na jakieś przebiegające tamtędy dziecko, 
które tylko cudem z: stało ocalone. Nieostrożnego 
woźnicę pociągnęła policja do odpowiedzialności.

Truciciel. Policja lwowska wpadła onegdaj na 
trop tajemniczej zbrodni, której widownią była ka­
mienica pod 1. 6 przy ulicy Mickiewicza. Od kilku 
dni mianowicie zauważyli mieszkańcy tego domu, że 
w jakiś niewytłumaczony sposób giną im najpiękniej­
sze okazy ich — drobiu. Poważne kwok!, dziarskie 
koguty, kaczki i pantarki padały w kwiecie wieku, 
jak kosą podcięte. Wszczął się lament w całej ka- 
mienioy, ale nikt nie był w stan.e podać powodu tej 
dziwnej śmiertelności wśród pierzastego rodu. Aż na­
reszcie wczoraj przypadek naprowadził na trop zbro­
dniarza. Ktoś w domu potrzebował trntki na myszy, 
a uczynny dozorca kamienicy, Laurenty J., zdradził 
się nieostrożnie, że takie trutki posiada. Wiadomość' 
ta, jak błyskawica, ebiegła zaraz całą kamiericę. 
Kumoszki odbyły zaraz walną naradę i orzekły, że 
nikt inny, jeno ów duzerca domu jest mordercą tylu 
niewinnych stworzeń. Nie czekając długo, oskarżono 
zbrodniarza w policji, która natychmiast przeprowa­
dziła u niegc rewizję i znalazła rzeczywiście w jego 
mieszkaniu paczkę ,;rutek na szczury.

Sekcja „trupów" wykaże, o ile podejrzenie było 
uzasadnione, tymr-taeem jednak zbrodniarza pozosta­
wiła polioja na wolnosci.

Nieszczęśliwy w yp u e k . Onegdaj o -rodzinie 
kwadrans na 6. wieczorem wezwano pogotowie stacji 
ratunkowej do Lesiei .c, do cegielni p. Hermana 
Backa gdzie na robotnika, zajętego w cegielni, ru­
nęła góra gliny, gruohocąc robotnikowi nogę. Po 
opatrzeniu odstawiono go do szpitala powszechnego.

Dziwnem jest, że zarząd owej cegielni nie po­
czuwał się do obowiązku zaopiekowania się chorym. 
Dopiero w 3 godziny po wypadku obcy ludzie dali 
zn. - stacji ratunkowej o nieszczęśliwym wypadku.

Wiadomości osobiste. Powrócił specjalista ma­
sa*' szwedzkiego dr. Zygmunt As h k e n a z y ,  le­
karz chorób kobiecych (Chorążczyzna 11).

Koncert muzyki 30. pp. pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Rolla, odbędzie się w niedzielę d. 17. 
bm. w sali „Sokoła." Program jest następujący:
1. Massenet. Uwertura (do opery „Król Lahory").
2. Humperdinck. Przygrywka (do „Hansel i Gretel*) 
(pjo ra z  pi e r  wszy).  3. Beriot. Dziewiąty koncert 
solo skrzypowe. 4. Auber. „Marzenia" walc (p o 
ra z  pi erwszy) .  5. R. Wagner. Wstęp do aktu 3. 
1 chór drużbów z opery „Lohengrin.“ 6. Winter 
Standchen (po r a i  p i e r ws z y) .  7. Roli. „Obrazy 
narodowe" Potpourri podłng polskich wzorów. 8. Wroń­
ski. „Do Werbiąża", mazur (po ra z  p i e r ws z y ) .  
Poozątek o godz. pół do 5. popołudniu.

Klub urzędników pocztowych we Lwowie 
urządza na cele dobroczynne w niedzielę d. 17. bm. 
w sali Klubu pocztowego (hotel Georga) koncert ka­
peli pocztowej. 1. Fali, „Wiarusy" polonez. 2. Bar- 
bieri, Uwertura do opery „Perdita." 3. Rosenkranz, 
„Postillon d’amour“, wale. *. O. M. Weber, Fan­
tazja „Wolny strzelec." 5. Moniuszko, Arja z opery 
„Halka" solo na trąbkę. 6 Czibulka, „Taniec du­
chów" solo na ffet, b) Pietchaiann, „Polka komi­
czna dla żonatych." 7. Nyau, „Kongres melodyj®, 
potpourri. 8. Czerny „Marsz przy wieczerzy."

Składki na oele użyteczności publicznej lub na­
rodowe :

Dla b i e dne go  Kami ńs k i ego  nadeiłay pp. 
Paula i Jadwigi. Kobylańskie po 50 ct.

Wiadomości literacki ai irtystyczae.
Repertoar teatralny. W Tiatrzj hr. L ~..bka: 

Dziś w sobotę po raz pierwszy „Panna df Belle 
Isle", komedja w 5 aktach A. Dumas’a ; w ponie­
działek po az pierwszy lj„Historja jakich wiele1, _ o- 
medja w 3 aktach Zygmunta' Przybylskiego.

„Myśli", czasopisma literach społecznego wy­
szedł nr. 14 i zawiera: bogaty treść. Myśl, wyoho- 
dząca już rok Y. z rzędu, oieszy się dotychczas dość 
słabem poparciem publiczności, jakkolwiek ze względu 
na uczciwa tendencje i usiłowania redakcji zasługuje 
na lepszy los. Ostatni numer zdobi między innemi 
portret znanej artystki, zasłużonej także na niwie 
literackiej, Gabrjeli Zapolskiej.

Rada miasta Lwowa.
(Wniosek w sprawie zwiększenia liczby członków 
komisji budżetowej. — Sprawa wydzierżawienia 

gmachu teatralnego. —  Posiedzenie tajne).
LWÓW 14. listopada. Posiedzenie rady miej­

skiej rozpoczęło się dziś — jak zwykle — do­
piero o godzinie 7 '/t wieczorem, jakkolwiek za­
powiedziane było na godzinę 6. Przewodniczył 
p. wiceprezydent M a r c h w  i ck i .

P. r. H e p p e  postawił wniosek — który 
niespodzianie wywołał ożywioną dyskusję — 
ażeby mianowicie liczbę delegatów sekcji III- 
do komisji budżetowej z 5 powiększyć do 8, 
motywując swe żądanie tern, że bndżet miejski 
wzrósł w ostatnich czasach w działach, nale­
żących głównie do zakresu sekcji III. Na to 
przedstawiciele innych sekcyj zażądali także 
odpowiedniego liczebnie zwiększenia swych re- 
prezentacyj w komisji budżetowej. Ostatecznie 
rada nie przychyliła się do wnioskn pana 
Heppego i skład komisji budżetowej pozostał, 
jak dawniej.

Następnie udzielił p. przewodniczący głosn 
p. dyrektorowi Z i m i e ,  który jako członek 
rady administracyjnej fundacji skarb kowskiej, 
wśród ogólnej naprężonej nwagi dał odpowiedź 
na wniesioną na jednem z poprzednich posie­
dzeń rady interpelację p. r. W e i g 1 a w  spra­
wie wydzierżawienia gmachu teatralnego stronie 
prywatnej. Taki kontrakt zoBtał w istocie za­
warty na dłuższy czas, bo na lat 60. Głównym 
powodem, który skłonił radę administracyjną do 
tegu kroku, było s t a ł o  od  10 l a t  o b n i ż a- 
n i e  s i ę  d o c h o d u  c z y d s z o . - e g o  z 
g m a c h u .  Przeciętny dochód wynosił 9.9' ) zł., 
w tern z teatru tylko 439 zł., mimo, że czynsz 
ustanowiony jest na 2000 zł W  tych dzi—jęciu 
latach były jednakże cztery takie, w których 
dochód roczny wynosił: 6400 zł., 6100 zł., 
5.712 zł., a nawet tylko 3.193 zł (w sali poru­
szenie). Tymczasem gmach domaga się odnowie­
nia belek i innych rekonstrukcy, , na co trzeba 
będzie wydać 100 — 150 tysięcy zł.

Zachodzi pytanie, czy wobec tego nie nale­
żało raczej gmachn sprzedać? Zapewne, że by­
łoby tak najlepiej — ale to sprzeciwia się wy­
raźniej woli fundatora i jest zarówno niemożli­
we do wykonania, jak  zaciągnięcie jakiegokol­
wiek długn na hipoteką gmachn, — a bez tego 
o jakiejkolwiek rekonstrnkcj nie ma co myśleć. 
Mimo to rada administracyjna przyjmowała 
oferty zgłaszających się kupców, mianowicie w 
tym celu, ażeby się dowiedzieć, jaką gmach ma 
obecnie wartość ? Otóż najwyższa oferta opie­
wała na kwotę 430.000 zł.

Tymczasem bndżet zakłada drohowyżsk’ego z 
roku na rok się zmniejsza, coraz nlniej sierot 
znajduje w zakładzie chlcb i nanke. coraz mniej 
prebendarjnszów bezpieczne na starość schronie­
nie. Nie pozostawało radzie administracyjnej 
nic innego, jak pójść na drogę dzierżawy, na 
drogę, wskazaną nawet przez samego fundatora 
w pewnym nstępie aktn fundacyjnego, gdzie jest 
mowa o częściowem lab całkowitem wydzierża­
wienia gmaehn teatralnego Na pytanie, czy 
rada administracyjna miała prawo to nozynić?

-  odpowiada mówca z całą stanowczością twier­
dząco.

Co do teatrn, to przypomina mówca, że 
czynsz, płacony przez dyrekcję ' eatru, przynosi, 
a raczej powinien przynosić 2000 zł rocznie — 
ale dochód ten pochłaniają wydatki. I  tak samo 
sprawienie kurtyny żelaznej kosztowało 11.000 
zł, a przegrany proces z dyr. Miłaszewskim 
18 000 — a więc te dwie pozycje razem po­
chłonęły czynsz z blisko 10 lat.

Zarzucają radzie administracyjnej: dlaczego 
wydzierżawiła gmach na tak długi okres czasn 
(60" lat)? — Lecz któż wynajmie taki gmach 
na czas krótszy?

MówOa nie może zdradzać szczegółów kon 
traktu, bo do tego nie jest upoważniony, tyle 
jednak wolno mu powiedzieć, że c z y n s z  r o ­
c z n y  b ę d z i e  p r z y n o s i ł  c z y s t e g o  do- 
o h o  u r o c z n i e  20.000 z ł., a z c z a s e m ,  
plod p e w n e m i  w a r u n k a m i ,  m o ż e  s i ę  
p o d n i e ś ć  do 25,000, a n a w e t  30.000 z ł. 
Nadto są potrzebne, a nawet konieczne rekon­
strukcje gmachu na wielką skalę, a będzie je 
musiał, na mocy kortraktu, przeprowadzić odna- 
jemca i dzięsi tema, wartość gmachn, będącego 
własnością fundacji, z czasem znacznie wzrośnie.

Powyższe wywody p. dyr. Z i m y ,  wygło­
szone tonem szczerego i głębokiego przekonania, 
a poparte wiele mówiącemi liczbami, zrobiły na 
pp. radnych bardzo dobre wrażenie.

Po p. Zimie przemówił jeszcze w krótkich 
słowach drag* delegat rady miejskiej do rady 
administracyjnej fundacji skarbkowskioj, p. M i- 
c h a 1 s k i. Przypomniał on, żo od 9 lat, zaró­
wno w radzie, jak w sekcjach i w komisji bu­
dżetowej -ystępował z wnioskiem, ażeby repre­
zentacja m. Lwowa zakupiła, a gdy to okazało 
się niemożebnem, wydzie-tawiła gmach skarb- 
kowski. Był to jednak głos wołającego na pn 
szczy.

Obecnie, zanim przyszło do wydzierżawie­
nia gmachu, knrator zawiadomił radę, że z po­
wodu brakn funduszów trzeba będzie odmówić 
miejsca dziewięćdziesięciu sześciu sierotom, zgła­
szającym się z prośbą o przyjęcie do zakłada i 
posiadającym wszelkie wymagane warunki. Rok 
poprzedni był gorszy, niż inne, dochody z dóbr 
nie dopisały także — rada znalazła się w roz- 
paczliwem położeniu. Wtedy zjawili się ofe­
renci , którzy zapri ponowali dzierżawę pod 
wcale korzystnemi warunkami. Przyjęcie ich 
oferty było jedynym ratunkiem i rada go się 
chwyciła. Zresztą oferta była bardzo korzystną
takie i z tego względu, że — jak to już pan
Zim?, nadmienił — dzierżawcy uuszą przez lat 
sześćdziesiąt poczynić wszystkie potrzebne po­
prawki, przez co majątek fandacji wzrośnie. 
Mówca kończy słowami: „Rada adminiśtraoyjna 
zrobiła to, co jej sumienie nakazywało".

Ostatni w tej sprawie przemawiał interpe­
lant r. dr. W e j g e 1. Odpowiedzi obu członków

rady. administracyjnej mówcy zupełnie nie zado­
woliły Tważa oń dzierżawę tę za dziedziczną.
Okres 60 lat równa się dwom pekoleniom, 
a przez ten czas może cała Europa rnnąć w 
gruzy {śmiech i okrzyki: „Wtedy i teatr ru­
nie 1") Mówcy nie podoDa się, że kontrakt osła­
niany jest taką tajemniczością, z tego jednak, 
co opinja publiczna o nim powiada, przychodzi 
dr. Wejgel do wnioskn, że czynsz wyniesie 
właśoiwie tylko 10.000 zł. W dalszym ciągu 
krytykuje mówca administrację gmachn, a ku- 
ratorji zaprzecza kompetencji do zawarcia kon­
traktu dzierżawy — a to na mocy aktu funda­
cyjnego. Wreszcie zarzuca, że knratorja nie 
rozpisała licytacji ofertowej, przez którą można 
było uzyskać korzystniejsze warunki. Mówca nie 
postawił żadnego wniosku.

Wobec tego, że regulamin obrad rady m. 
Lwowa nie dopuszcza dyskusji nad odpowiedzią 
na interpelację, pozwalając zabrać głos tylko 
interpelantowi dla wyrażenia, czy jest z odpo­
wiedzi zadowolony — uznał p wiceprezydent 
M a r c h w i c k i  sprawę wydzierżawienia gma­
chn skarbkowskiego za załatwioną i o godzinie 
8. wieczorem zarządził posiedzenie tajne.

Sprawa wschodnia.
Riforma otrzymuje z Berlina wiadomość, że 

wszystkie mocarstwa, które podpisały traktat 
berliński, rozważyły ewentualności, jakie mogą 
wyniknąć z rozruchów w Azji Mniejszej oraz 
zarządzenia, jakie można przeprowadzić bez na­
ruszenia państwa tureckiego. Między mocarstwa­
mi osiągnięto zupełną zgodę. — Wszystkie in­
teresowane mocarstwa — pisze dalej organ Cri- 
spiego — wysłały swoje statki na wody ture­
ckie. Niema wątpliwości, że Turcja nie byłaby 
w stanie stłnmić rozruchów w Azji Mniejszej, a 
zarazem utrzymać w karba. h niebezpiecznych za­
pędów, małych państw bałkańskich. Mocarstwa 
więc mnszą z jednej strony nalegać na Turcję, 
aby przywróciła porządek, a z drugiej strony 
państwom bałkańskim z całą ostrożnością obja­
wić swoją wolę, że pokój za żadnąc.enę nie mo­
że być narnszony. W  manewrach floty niema 
żadnego niebezpieczeństwa dla Turcji.

Mocarstwa pragną tylko położyć kres poło­
żenia, niezgodnemn z obowiązkami lndzkości. 
Kierujący mężowie stanu zauważyli wszystkie 
następstwa, a ponieważ wszyscy napełnieni są 
równem uczuciem potrzeby pokoju, przeto obe­
cne porozumienie także na przyrnłość nie jest na­
rażone na żadne niebezpieczeństwa. Kwestja 
wschodnia wstępnje wprawdzie w nową fazę, nie 
zagraża to jednak żadną miarą pokojowi Enro- 
py i nie można przypuszczać, aby czynniki, za­
wodowo zakłócające pokój na Wschodzie, mogły 
ztąd zaczerpnąć nowej otuchy do czynów.

Do Polit. Corrcsp. donoszą ze StambnłH: 
Mowa Salisbnry’ego wywołała w Yildiz-bioskn 
wielkie wrażenie, a od chwili ogłoszenia jej 
przebywają ministrowie prawie stale w pałacu. 
Oczekiwaną jest ponowna zmiana osoby wielkie­
go wezyra, a jako kandydaci na to stanowisko 
wymieniani s ą : minister spraw wewnętrznych
Mehmed basza i w. mistrz artylerji Zekki basza, 
obaj nowi ludzie w dziedzinie wielkiej polityki. 
— Na ostatniej konferencji ambasadorów oma­
wiano obecne położenie w Tnrcji, lecz bez za- 
miarn powzięcia jakiej uchwały. Przy tej spo­
sobności poruszono kwestję, czy nie są potrze­
bne specjalne zarządzenia dla ochrony pałaców 
ambasad. Niektórzy ambasadorowie ściągnęli do 
swoich pałaców oddziały załogi z okrętów stacyj­
nych. — Zanważono ogólnie, iż od niedawna 
wszyscy cesarscy książęta mieszkają w Yildiz- 
kiosku.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Rzym 15. listopada. Pierwsza dywizja okrę­

towa pod komendą wiceadmirała A c c e i n i  
odpłynie niebawem na wody tureckie.

Stambuł 15. listopada. Źródła tureckie po­
dają, że powód do krwawych starć w Si w a s  
dali Armeńczycy, którzy zaatakowali lndność 
turecką. Jedna kala wpadła do mieszkania je- 
neralnego gubernatora.

W  A r a b k i r  odkryto 40 bomb. Ludność 
turecka w Arabkir zażądała telegraficznie ochro­
ny wojskowej.

Stambuł 15. listopada. Do tej pory zmobili­
zowano we wszystkich korpusach razem 120 
bataljonów.

W  S i w a s przyszło wczoraj do krwawych 
starć. Tamtejszy konsulat francuski jest w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie.

W  M a 1 a t i zamordowano trzeoh katolickich 
dncbownych.

Sułtan zaiaądził, ażeby wszyscy, tak Turcy, 
jak  chrześcjanie, którzy skntkiem zamieszek 
w Małej Azji stracili podstawę egzystencji, utrzy­
mywani byli na noszt państwa.

Bairut 16. listopada. W  Damaszka panuje

fianika. Turcy są wzburzeni i Występują przećiw 
udności chrześcijańskiej i rządowi. Władze lo­

kalne są bezradne. Oozekują ta przybycia fran­
cuskich okrętów.

Londyn 15. listopada. Daily News powiada­
ją. że jeżeli Turcja chce się sprzeciwiać Euro­
pie, to dni jej są policzone.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 15. listopada. Pp. D i  p a n i  i, 
M o r s e y ,  E b e n h o o h  i S c h o r n  zagrozili 
wystąpieniem z klubu Hobenwarta w razie, 
gdyby im nie pozwolono wnieść w izbie inter­
pelację w sprawie rozwiązania wiedeńskiej rady 
miejskiej.

Wiedeń 15. listopada. {Z komisji budżetowej). 
W komisji budżetowej referował wczoraj poseł 
M a n t h c e r  o podatkach bezpośrednich.

P. P i n i ń s k i omawiał sprawę rewizji ka­
tastru gruntowego. Przesilenie gospodarcze do­
maga się obniżenia snmy podatku grantowego. 
Dalej żądał mówca odpisania podatkn skntkiem 
posnchy i klęsk elementarnych we wielu wscho- 
dnio-galicyjskich okręgach.

P. F u c h s  urgował również obniżenie samy 
podatku gruntowego i podriósł, że Morawja płaci 
tego podatku o 79 000 zł. więcej, aniżeli Galicja, 
pon"U3o, że ta ostatnia jest 81/2 razy większa.

P. H e r o l d  domagał się współdziałania 
władz autonomicznych przy ustanawianiu pod 
staw podatku gruntowego.

Minister sisarbr oy. B i l i ń s k i  zapewnił, 
iż rzad przykłada również największą wagę do 
tego, 8Żeby ustawa o rewizji katastru grunto 
wego j. szest w tym roku została załatwioną. 
Co do obniżenia sumy podatku gruntowego dla 
wyrównania poszczególnych przeciążeń, zgadza

się minister na obniżenie o */* miljona. Prośby 
o odpisanie podatku z powodu klęsk elemen­
tarnych będzie rząd zawsze badał z życz wością

Następnie przechodząc do w y w o d ó w  p. W 
roldia, ośw._.dczvł minister, iż przykłada w ielk*

■ ®P°rz4dkowania finansów krajowych. 
Jeżeli >y reforma podatkowa przyszła do skntkn, 
w wczas kraje otrzymałyby znaczny udział 
7  modach podatkowych. Miałoby to w szcze­

gólności miejsce w przy pa Jku podwyższenia po- 
dat u wódczanego. Mus. iły  by wówczas przede- 
wszystkiem być ściągnięte obecne dochody kra­
jów z podatku wódczanego, a pozostała reszt 
byłaby rozdzieloną na poszczególne kraje. Mówca 
nie chce przesądzać, żali rozdział miałby nastą­
pić stosownie do bonsumeji spirytusu, czy też 
produkcji każdego kraju.

Po przyjęciu tytułu „podatki bezpośrednie", 
omawiał p. K a i z I sprawę rozwiązania wiedeń­
skiej rady miejskiej. W motywach rozwiązania 
dopatruje się mówca sprzeczności z głównemi 
zasadami życia konstytucyjnego. Za niezatwier-

6 burmistrza jest tylko odpowiedzialnym
rząd.

P. M e n g e r domagał się środków dla 
ochrony wychodźców.

P. R u t o w s k i  omawiał regulację rzek i 
kwestję przymusowego ubezpieczenia od klęsk 
pożarowych, dalej domagał się kontroli państwa 
nad prywatnemi towarzystwami aBeknracyjnemi, 
wreszcie prosił o wyjaśnienie, co się dzieje ze 
sprawą Morskiego Oka?

P. K o z ł o w s k i  interpelował w sprawie 
ostatniego zakazu przywozn bydła.

Prezydent ministrów hr. B a d e n i odpowie­
dział na wywody p. Kaizla, że obecny rząd nie 
jest parlamentarnym, ale jest konstytucyjnym. 
Cesari nie zatwierdził wyboru dra Luej era, na­
miestnik rozwiązał radę miejską, a odpowiadi ć 
będjie prezydent ministrów. Już w izbid oświad­
czył mowen, że za uzasadnienie niezatwierdzenia 
odpowiedzialny jest przed cesarzem, za fakt zaś 
niezatwierazenii. przed izbą, której jednak nie 
jest obowiązany podawać powodów. Pomimo to 
podał izbie swe powody. Słowa jego niezupełnie 
tak były sądzone, jak  były wypowiedziane. Mo- 
y cti zrobił doświadczenie, że gdy coś nazwał 
białam, % pewnej strony w mgnienia oka prsed- 
sta iano mu to jako czarne. Powody rozwiązania 
są bardzo proste. Rząd był bezwątpienia upra­
wniony do rozwiązania rady miejskiej w tej 
chwili, w której nabrał przekonania, że rada 
miejska, wybrana dla zarządzania gminą, ńie 
moołaby spełniać swego właściwego zadania. 
Rząd był do tego nietylko uprawniony, ale obo­
wiązany.

W dalszym :iągn swego przemówienia 
oświadczył prezydent ministrów, że jest r  I  e- 
c z ą  k o n i e c z n ą  w s t a w i e n i e  w n a j b l i ż ­
s z y m  b u d ż e c i e  w i ę k s z e j  s u m y  n a  r e ­

g u l a c j ę  r z e k  w G a l i c j i .
W sprawie M o r s k i e g o  O k a  oświad­

czył hr. Badeni, że z rozmowy z członkami 
węgierskiego rządu nabrał przekonania, iż Wę­
grzy gotowi są do wielkich ustępstw.

Także na wszystkie inne pytania dał 
prezydent ministrów szczegółowe i wyczerpujące 
odpowiedzi.

Wiedeń 14. listopada. (Z  komisji przemy­
słowej). W komisji przemysłowej oświadczył p. 
S o k o ł o w s k i  jako referdfct projektu ustawy 
o uregulowania zakresu uprawnienia handln de- 
tailicznego wyrobami kilku gałęzi przemysłu — 
że uważa przedłożony projekt za niemożliwy do 
przeprowadzenia, w szczególności zaś w Galicji 
takie ograniczenie handlu detailicznego byłoby 
nie do przyjęcia i dla tego składa referat.

Minister G 1 a n z oświadczył się za ustawą, 
poczem w miejsce p. Sokołowskiego wybrano 
referentem p. N e u b e r ą.

Wiedeń 15. listopada. {Z  komisji regulami­
nowej). Komisja regulaminowa odbyła wczoraj 
długie posiedzenie. Między innemi obradowano 
nad wnioskami co do wykluczenia posłów za 
karę z pewnej liczby posiedzeń rady państwa — 
wnioski te jednak ostatecznie odrzneono, a n- 
chwalono w zasadzie stworzenie sądu honorowe­
go. Bliższe opracowanie tego projektu powie­
rzono p. S c b e r s c h m i d o w i .

Wiedeń 15. listooada.’ Fremdenblatt nie jest 
zadowolniony z utworzenia rady honorowej' w 
izbie posłów, niektórzy bowiem członkowie 
izby będą tak samo szydzić z rady honorowej, 
jak dzisiaj szydzą z prezydenta.

Dziennik ten wskazuje na Francję i Angiję 
żąda obostrzenia władzy dysoyplinarnej prezy­

denta, jak również wydania postanowień celem 
przeszkodzenia obstrukr ri.

Rozważanie rady m. Wiednia.
„Dziennika(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 15. listopada. Związek ostępowego 
stroni ictwa w radzie miejskiej ogłosił odezwę olo 
lndności m. Wiednia. W odezwie tej zaklinają 
antorowie lndność, ażeby już raz zamiast na­
miętności i rozgoryczenia, wprowadziła nkojenie 
i spokój, jakoteż wzajemny szacnnek.

Odezwa trzymana jest w tonie bardzo spe 
kojnym i rzeczowym.

Wiedeń 15. listopada. Deulsches Volksblatt 
nderzyła dzisiaj wobec rozwiązania rady miej­
skiej w ton daleko łagodniejszy.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 15. listopada. Stan zdrowia hr. 

T a a f f o g o  wczoraj znown się pogorszył.
Wiedeń 15. listopada. N. W. Tągblatt do­

wiaduje się, iż ministerstwo skarbn ma wystąpić 
ze środkami przeciw machinacjom kantorów gieł­
dowych. Jak  słychać, nie rozchodzi się tu o po­
stępowanie, możliwe w drodze administracyjnej.

Wiedeń 15. listopada. Deputacja rnska pod 
przewodnictwem księdza metropolity S e m b r a- 
t o w i c z a , została wczoraj przyjęta przez ce­
sarza. Ksiądz metropolita podniósł w swej prze­
mowie z podziękowaniem stworzenie ruskiego 
instytutu duchownego w Rzymie. I

Cesara odpowiedział: „Dziękuję panom za ?
wyrazy wierności i poddania się, które przy- j 
nosicie mi w imieniu ludu ruskiego. Cieszy ■ 
mię, że na życzenie Ojca św. mogłem znown 
coś nczynić dla Rusinów, na których wierność 
m >gę się zawsze spuścić. Spodziewam się, że 
nuwy zakład przyniesie korzyść Rusinom i ich 
kościołowi".

Następnie rozmawiał cesarz z poszczegól­
nymi członkami deputao"

Paryż 15. lis opada. W  izbie toczyła się 
wczoraj rozprawa nad wnioskiem dep. D u m e -  
r a w sprawie zmiany ustawy o anarchistach.

Socjałiśoi domagali sir zniesienia tej 
ustawy.

Prezydent gabinetu oświadczył, iż rząd 
zrzeka się projektowanej zmi any, gdyż równałaby 
sii; ona ntrwdenin ustawy, której zniesienie rząd 
ma zamiar późnioj zaproponować. Izba przychy­
liła się do tego zapatrywania znaczną większo­
ścią.

Następnie wśród wielkiego aplauzu izby 
przedłożył minister sprawiedliwości projekt usta­
wy, zabraniającej spełniania równocześnie fnnkoyj 
parlamentarnych i finansowych.

Wiedeń 15. listopada. Drugi szef sekcyjny w 
ministerstwie spraw zagranicznych hrabia C s i r a k y  
przeniesiony został w stan spoczynku, a na Jego 
miejsce mianowany drugim szefem sekcyjnym radca 
^gacyjny hrabia S z e c z e n.

Radca dwom przy najwyższym trybunale Louis 
Wa we l ,  przeniesiony został w stan spoczynku, 
przyczem otrzymał krzyż rycerski orderu Leopolda.

Wiedeń 15. listopada. Na giełdzie dokonała 
się wczoraj zupełna zmiana tendencyj. Przyczynę 
tego są z jednej strony pomyślne szacowania na gieł­
dzie zagranicznej, z drngiej zaś wiadomcśó o wspól­
nym postępowaniu mocarstw na Wschodzie, uważano 
za pokojowę.

Dlaiego też, jakkolwiek dla poszczególnych kan­
torów giełdewych musiały byó znowu przeprowadzone 
egzekutywne sprzedaże — targ giełdowy przedsta­
wiał mimo to wido bardzo spokojny Rozległe za­
kupy ze strony pnbliozności, sznkajęcej umieszczenia, 
wzmacniaję knrsy. Z pewnem zaniepokojeniem ocze­
kuję już tylko ultimo likwidacii

Wiedeń 15. listopada! ( iozoraj po zamknięciu gi«Nj 
połudn. notowano: aredyty 313-—, węg. kredyty 436'—, 
anglosy 161*—, laenderbanki 239 —, iztacbany 858*—, 
lombardy lto)*—, elbethale 257 50, tytoniowe 182*—, 
alpiny 83*5U, renta majowa 8910, wyr. złota —, —, 
auztr. koronowa — , *fg. koronowa 9810, loi tureek 
52 75, uniony 311*—.

Berlin 15. listopada. Giełda wczorajsza wieezorna kurza 
koieowe. (W awiassie podane oyfry oznaczają porówna- 

c f  knr* wideński t. zw W ie n e r  P a r  i t a t). Kredyty 
23240 ,372'di i lombardy 42 30 (99 49). węg. renta zło a 
101*80 (120*63), ruble —

Frankfurt 14 listopada. Giełda wczorajsza rieozorna 
kurs ostatnie (W nawiasie podane eyfry osnaezaja po- 
rd nawczy knrs wiedeński). Kredyty 814'— (372 48),
ombardy 86 75 (100 26/, renta wyg. e ł o t a  (— —j.
loro nowa —■•—

Warszawa 15. listopada. Jest raeczą stano­
wczo postanowioną, iż hr. S z u w a ł o w w koń­
cu b. b . udaje się do Petersburga z raportem
do car .

wiedef. 15 listopada. Według dalszych wia­
domości nadeszłych tutaj dziś przed południem, 
stan zdrowia br T a f f e g o  pogorszył się. Bi­
skup Riha udał się z Budziejowio do Ellisohau.

Petersburg 15 listopada. Ministerstwo zkarbu 
ustanawia od początkn roku przyszłego ajentów 
swoich w Londynie, Berlinie, Genni, Stambule, 
Mandżnrji, Korei i w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki.

Petersburg 15. listopada. Nowo utworzona 
misja rosyjska przy wielkoksiążęcym dworze hea- 
seńskim w Darmstadzie będzie się składać z 
ministra rezydenta i sekretarza misji.

Petersburg 15 listopada. Dalsza budowa 
drogi żelaznej syberyjskiej oddana będzie pod 
bezpośredni zarząd ministra komunikacji kn. 
C h i ł k  o w a.

W ministerstwie komunikacji zajdą nieba­
wem radykalne zmiany w składnie osobistym n- 
rzędnibów.

Wiedeń 15 listopada. Właściciel kantorn wy­
miany „Zur Fortuna", Ferdynand F r n u n d ,  za­
kończył życie samobójstwem. Firma ta miała w 
Galicji dosyć obszernę klientelę.

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem I- stycznia 1895 roku w  
własny zarząd

H otel E u ropejsk i
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej F. T. Publi aośoi zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość nozynić

Z jrsokim poważaniem
A lbert Szkowron i Spółka 

n*śe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ot. począwszy.

Bielizna w ełniana
oryginalna systemu dr. Jaegera, oraz kaftaniki, spodni* 
i skarpetki na zimą pileca nawo załeżeny magazyn 

pod firmą :

M o ty M i i K r z y s z M i■ HZ •* . H*L w ó w
plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

j v c . J o n a s z
d o m  b a n k o w y  i  f a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
ku p u je  i sprzeaaje wszelkie papiary war- 
toioiow e, losy i monety po najtańszym  

kursie dziennym

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie tU part.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na ios, zaknpiony w tym kantorze, padła główna wy 
grana w kwoeie 50.000 zł. w. a.

V *
Odznaczone m edalam i zasługi

II Jejyns II
nieszkodliwe są tutki wyrobu

S. W . N IE H O J O W S K IE G O
Wszędzi* d» nabycia]
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K i Z D A  Z  _____
W schodnię pastę piękności

( H s t t  n a  p l a g i ) *
która usuwa piegi i wsielkie wyrzuty skórne. — Słoik 31 et

P A K  H O Ż E  MTEC P IĘ K JT Ą  I  O Ł A D K Ą  C E B Ę , O B A Z  H Ł O D Z IE K C Z Ą  ŚW IE Ż O ŚĆ  K IE C H  U Ż Y W A  T Y L K O
Stę piękności Mydło %e soku Małych im  Puder „Łwowianka" T< p X ffiŁ skiSgoPefTipcMydło %e soku Małych lilii 

„ F  L O B  A “
Jedyne mydło niesakodliwe i wygładzające pl< ć. — Sztuka 36 ot.

»Id wo wianka'
otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 

twarz substaucyj. — Pudełko 60 et.

P I Ł  i i a  s  K I ^ E G Ó  i "  S P Ó Ł K I
Ł w d w  — H o t e l  (G e o rg a .

W y s e łk a  n a  p r o w i n c j e  o d w r o t n i e .

5 5
H o t e l  JEtoyal” G r a b e n , S te fa n s p la tz

Pokoje od 1 guldena wyżej. 680 1 - ? W i n d a  o s o b o w a

D robno o g ło szen ia .
O o a i e t l e w l a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu.

jV jaJt< j;ńaze poiaweza biuro anonsów 
l 1! „Impressa11 wa Lwowie, ui. Sykstuska 
30. Przyjmuje anonsy do wszelkich dzien­
ników. 815
F i i h n  z d o l n y c h  r o b o t n i k ó w
•ta- do obsługi maszyn stolarskich, znaj­
dzie stałe zatrudnienie. Zgłaszać się 
przy ul. Cichej 1. 5, we Lwowie.

A p r o d n l k .  M orr-ianin , żonaty, (je- 
\ J  dno dziecko) z kilkunostoletnią p ra­
ktyką poizukuje zaraz posady. Adres : 
Teodor A d a m ,  Czaniec poczta Kety. 
(Galiej-j. 836

f f o r t e p l a n  k r ó t t  r dobry® “I*1 
f  nie z fabryki Prsmbergera z przyj*'nie z fabryki 
mnym i silnym głosem. Halicka 15.

Mł o d z i e n i e c  z ukończoną 6. gimna­
zjalną klasą, znajdzie umieszczenie 

jako praktykant w aptece w Pomorza­
nach. 840

p a t y n o w a n y  k a n d y d a t  n o t a -
I \  r j e l n y ,  znajdzie natychmiast po­
sadę u e. k. notarjusza w Kałuszu.

Zu p e ł n a  w y s p r z e d a ś  niżej cm  
fabrycznych iłóeien , drobiazgów, 

i-ei»;y, maszyn do szycia i t. d. 
bandlu S ta n is ła w a  B u s c h a k a ,  plac 
Halicki 1. 2. 825

Mł o d a  w d o w a  inteligentna peszu- 
kuje posady *'ako kasjerka sklepowa; 

kaucja zapewniona, rekomendacja naj­
lepsza. Zgłoszenia pcd A. B. 500 poste 
res ante Lwów. 839

S 3 .? © » s ik » u 5 »  I  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

T r a y  pokoje z n jią ,  kuchnią przy- 
njleiytośeiam i w parterze. Ul. K ra­

szewskiego 28. 817

Korespondencja prywatna.
Darnj, te  tak późno listu oezekuję

Z.

Naiwna żonsezkol skutki są jedna­
kie. . Dlaczego nie przeczułaś?...!

Dygas.

GORSETY
P aryzk ie  fason Madame W eiss
i Teresa zuaue ze znakomitego 
kroju i wykończenia prawdziwe 
Fischbiuy (nadzwyczaj lekkie) 
w kolorze białym i popielatym. 
Podw iązki damskie i dziecinne. 
P ończochy  kolorowe i czarne 
od 60 ct. Pantofelki ciepłe 
lakierowane, safianowe, wełniane 
i filcowe. Wielki wybór Szpilek  
szyldkretowych i imitacji. Żela  
zka do zapiekania włosów, ma­

szynki spirytusowe do tychże 
poleeiCą

Górski i Szydłowski
Lwów, Plac Marjacki l. 8 

2086 (rog Hetmańskiej). 1—I

OGÓRKI ZN A IM SK IE
1 baryłka 5eio kiłowa złr. 1 .3 0 .

RYDZE marynowane i kiszone. 
GRZYBKI m arynow ane

poleca handel

A L B E R T A  S Z K 0 W R 0 N A
L w ó w , p ła c  M a r ja c l.i  7,

I

Dla raoJeMleege pielągeewaela ust I rąbów:
specyficzne

IIDŁO1 DST.

Anetro-Wąg. Pntaat. Medale aa wyatawaob światowyoh w Leudynle 
1862. -  w Paryiu 1878.

Df C M F a t a  )«k. przyb. ś. p. J .C . M.Ces Maksymiliana itrf. 
w .  u  r  duCld) ejĄwll0 mieJaoeroztyłklwWIedolu I.Baueramarkt 8 
Składy we wszystkich aptekach, droguerjaoh i perfnmerjaeh 

Tamiifcjest de nabycia: 533 1—11
o. I k. aprz. Eaoalyptus otoaojn da aat Dr. C. M. Fabera.

IR i) i  
W Ł a S I E O O  

C H O W U
icstarcza od 56 litrów w?,wyż, białe litr 
.'o 24 cent., c/ćYwjne po gtj cent. Próbki 
t tego 2 litry ouhib. zu wysianiem 9o cent 
B ę m -łly k t I£«-rtl, właśiaj icl dóbr, zamek 

( J o li ts c h  przy O o n o b ltc , Styryi.

K L Y T H I A

UPIĘKSZENIE 
■ L H

DLA DTRIYUAB1A 
SKORY

P U D E R

C»82 pt tkl H. ? !20.
E » sy ł' \  za p jaraniem
lab po;>r-cdni? i przyślą- 

p.^ia ijsnł.edsy.

i WYDELIKATNIENIE 
C E R Y

Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy
b i a ł y ,  r ó ś a w y ,  albo ś ó ł t y .

Cbaniozala aaallzawaay I azaaay przez
P P .  J .  J .  P O H L A ,  Ct K, PROFESORA WE WIEDNIU.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssig,
Ł‘o nabycia \»« 

T a r s ts r - s ł ie :  Mor, i.z F ls iłlh e r
erfnmerjaeh i droguorjsch,

C. k. Nadwornego dostawoy I fabryr i ta  dellkałayek mydeł tealetewyob.
S k ł a d  g ł ó w n y  u e r f n m e r y ] :  w  W i e d n i u ,  I .  W o l l? e * le  n r .  3 .  

L w o w i e  u Z. Ruekera, aptekarza, Leszka Cakra, irogoorji, O. 7  Wincklera 1 Syna; 
junior; w  P r z e n a y & lu - M. Bartscissn, £ Rolf Spachner i we wielu aptekach,

610 I - ?  
lrtiWrnti»i ■:rjHrrr»rtv«n-.̂ a

0 8 * 4 1 * 1  W T V 4I.A sa*

NAJDELIKATNIEJSZE •

MYDŁO HORA
ED. PINAUD

87, Boularard da Btraaboor*. 87
P A R I S

M ydło I z o ra  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada aiczęśliwg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
ladaje jej połysk młodzian 

przesady utrzyn
oczy. Bez

,  -zimujemy, ie mydło to 
nie poauda równego aobie.

Przyjmę kilku uczniów
na stancję lub do nauki prywatnej.

W ład. Axentowicz
b, właśc. zakłsdu wychowawczego 

dla chłopców.
Lwów, ul. Kopernika 1. 17.

T H J S S i r

w powiecie rohatyńsiim  pełożony, koło 
390 morgów przestrzeui (z tegc około 70 
morgów łąk i ogrodów, reszta pola orue) 
wszystko skomasowane w jednym kawałku 
pośrodku z budynkami w bardzo dobrym 
stania. — Bliższych wiadomości udzieli 
adwokat dr. M a ńk  o ws k i vr Rohatyni*

P r y w a t u ą
Kancelarję heral dyczno -  genealogiczną
przeniosłem na ulicę Brajerowską 1. 3 
Jak  dotychczas tak i nadal udzielać 
będę informaoyj w sprawach dowodów 
staropolskiego szlachectwa, oraz w sta­
raniach się o tytuły hrabiowskie, godność 

podkomorzych itp.
M a r ia n  I ła w ie » B o je k , 

ulica Brajerowska liczba 8, parter.

-EMJRÓIDY i
leozą się radykalnie

p rz tj użycie Pigułek i Maści Dr* Ł e*  
b e l  w aryżu. 45 lat pawod zenia.

We Lwewie w aptekach PP.: P, Ifikola- 
seha, Ruukera, Wewiórskłege i Ehrbara ; 
w Krakowie w aptekach PP.: Redyka 

i Wiszniewskiego. 14

Mędrcy uganiają się za szczęściem, a szezęś ie ugania «><ę za głupusm 
Co za ironja I

NAFTUŁA TOEPFER
B l S D S P  W I S  i  B E S T i r n m i

L w ó w , T r y b u n a ls k a  12 , 
poleca kuchnię od godziny 8. rano j  rzez dzień cały

także w abonamencie. j
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach 1 na miarę.

Z a ł o ż o n e 1 8 3 5 .

W WIEDNIU,
I., Karntnerstrasse Nr. 32a.

(St. Poltnerhof), obok Karntnerstrasse. 
Ł o b e t y  s t o l a r s k i e  1 t a p l e e r s k i e ,  
A lU n n i m o b i l  9 c e n n i k  za złożeniem zł. 1 * 5 0 .

Ajencja i skład komisowy marmurów
z łomów Towarsystwa budowl. .Union* we Wiedniu, 

poleea
■otowo p ły ty  sa  s to ły , u m yw a ln io , mzafkl noonoj w m y , 

b a lu a try , s łu p y , m o śd a io rso , k o m in k i, p o m n ik i oto*
przyjmuje wszelkie zamówienia w tym zakresie

F .  M . Z ł o t n i c k i
Lw ów , n l. J a g ie llo ń sk a  8. 1830 1—8

5XCXXX XXXXIXXXXIXXitCi<> XXXIXXXX

■ N 05CK  E P Y  £
stawnych, najładniejszych moreli zaleszczyckich
wytrzymujących «T 3 0 °  m r o z u  b e z  ż n d n e j  o s ł o n y  jednolatki po 
35, dwulatki po 4ó, trzylatki po 5 5 ct. od sztuki, dalyj b r z o s k w i n i e  
wcznśne amerykańskie, n a  z i m n o  b a r d z o  z a h a r t o w a n e ,  j ikotei 
brzoskwinie póznicjLZJ] okazai i doskonałe w porównaniu do role o 5 ct. 
drol8zn wres eia ióine gatunki jabłoni, grnsz i śliw, kilkola ki po ezęśoi 
ju i r. dząte, boz nazw, ale w uijwyborniejszych gatunka h po 60 ct za 
sztukę są terau 1 na wiosnę w  Z o le H z c z y k a e b  do dostinia za gotówkę,
Ceny rozumiane loco Zaleszczyki. Przy o lbio .ze od 10 sztuk w górę 

opakowanie za darmo 100 sztak w górę l o o p n s t u .
Łastawe zamówienia przyjmuje przez grzeczność WPan Zygmunt 

P a w ł o w s k i ,  sekretarz raay powiatowej w ZsUszciykajh. 2064 1— 1

]XXXXI}QO(OI(OOOOI{1»XX)I(I20IOI(
W jadłodajni. — Gerson, chciałbym do taj pieezsai eoś słanego...
— Proszę jaśnie pana, < to jest... cennik win...

W  o g r o d z i e .  — Cóż fot Siedziss z założonemi rękamiI Czy nie masz 
ładnego zajęcia?

— Djabła tam l Mam nawet dwa — przez komornika I

R u e ł i
o b o w i ą z u j ą c

J i ą g ó w  iś c o  1 o  ̂ r ę c i i  ij
z  t j » i e m  1 .  m ^ J n  1 8 0 5  ( c z a s  g r o d k o w o - e n r o p e J s M L

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą : P o c i ą g i
pospieszne

P o c i ą g i  
cs; nowe

Z Berlina . . . . . . . . 1-22 9 1 0 7  -
1

0 0 6 ;  9 —
Z Krakowa (Wrocławia i W iednia) . . . . 1-22 8 4 0 9  10 7 — 0 0 6 9*—
Z Warszaw, . . . . . . . . 5 1 0 — — — 0  0 6 9’-
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do SD. 

września) . . . . . . . . 9' -
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. czer­

wca wl. do 15. września) . . . . . 5 1 0
Z lu^yny-Krym c; i Mszany dolnej przez Tarnów 
z. Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .

— — — __ «-U6 ____

9 1 0 1*2 — ____ ___

Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . . ____ _ 7 - _ _ _
Z I  wy ruskiej przez Jarosław  . . . . . 1 22 — o-o. ___

Z Mezo Laborez (Pesztu, Miukoleza) prze: Przemyśl . — — ____ 9—
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . . 1*2 — _ _
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . . 1-22 — — 9 * -
Z Chyrowa przez Przemyśl .
Z Ławoeznego (P jztu, Miakoleza, Mnnkacza) .

. .. 1-2* — 7*— _ 9— _
__ _ — 19*09 g-n _

Z H -ebenowa od 10. czerwca do SI. sierpnia) . — — — — — T i ł _
Ze Skolego L tryja. . . . . . - — — 19*09 810 142 0 1 6
Z Chyrowa 1 Stanisławowa przez 8tryj . . . .  
Z Suezawy, Huslatyna, Woronlenki, Peezeniiyna, Berhometu, 

Czudyna, Bad owiec, Kimpolungu, Bukaraaztn i Jass 
Z Snezawy, Czortkowa, Woronienki, U ł a n a ,  Słob. rungursklej, 

•, Bukareszin i Jass . . . . . .

— 1 9 0 9 8-1C 1*42 _

9 9 0 _

_ 1*82
Z Suezawy, Radowiee, Berhometu 1 Czudyna (kałdegc ponie* 

działań), Sopowa . . . . . . _ •  17 _

Z Suezawy, Husiatyne, Kałusza, Nowosislicy, Badewiee, Kim­
polungu, Jass i Bokareszu . . . . . - 7*37 _

Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską — — — 8*- 4 4
Z B tłzea . . . . . . . . — — *— — 440 - _
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze 209 0  4 4 — 8*02 4*38 ____ ____

Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec główny . . a-85 lO * - — 8*25 5*— ___ ____

Z B juchowic (od 12. mąja do 16. września (oznie) . n ____ — — 8 2 9 — —
Z Z. ni. iwou, ,o niedzieli i święta do odwołania — — — — 8 1 5 — —

Ze L w o w a  o d o ł h o d s ą :
Do Krakowa (W iednia, Wroeławia, Berlina) 8'40 2*60 l i ­ 4*99 10*85 0*49
Do Warszawy . . . . . . . — — i i - 4*99 — 0*49 —
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tylko od 1. czerwca do

30. września włącznie) . . . . . _ _ _ _ ____ 6 4 9
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów . . . . 8-40 — l l - 4*55 — — —
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .  
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów . . . .

— — l l - — — — —
— — l l — — — — —

Do Chabówki przez Rzeszów . . . . . — — l l * — — 10-25 — —.
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . . 8*40 — 1 1  — 4  5 5 — — —
Do Rawy ruskiej przaz Jarosław . . . . . — 2 50 — 4 '5 5 — — —
Do Mezó Laeorez (Pesziu, Miskoleza) przez Przemyśl . — — — 4 '5 5 6 4 5 — —
Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl . . . . — — — 4  5 5 J0’2o 6  4 5 —
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . . — — — — 10 25 — —.
Do CLyrowa przez Przemyśl . . . . . — 2-50 — 4  5 5 10-2-. 6 4 5 —
Do Lawooznego (Munkac: a Miskoleza, Pesztu) . — — — 5*25 7-3S — —
Do Hrebenowa (tyrko od lu . czerwca do 31. sierpnia włącznie) — — — -- 9 33 

9-33
— —

Do Skolego i Stryja . . . . . — — — 5 2 F 3-- 7  3 *
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . . — — — — 9-33 7*38 —
Do Chyrowa przez atiy j ' . _ • '. . — — — 9*29 — — ___

Do Suezawy, Jasi Bukaiesztu, Husiatyna, Woronienki, Peeze­
niiyna, Berhomethn, Czndyna, itadowieo, Kimpolunga . 615 ___ — — __

Do Suezawy, Słob. rungur ‘kiej, Czudyna i Berhomethn (co po- 
niedzia u), Radowiee . . . . . _ _ — 1085

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 
nionki, Kimpolunga . . . . — _ — — 2-40

Do Suezawy, Jass. Bakaresetu, Husiiatyns, Kałusza, Nowosie- 
liey, Radowiee . . . . . . _ , ____ 10-30

Do Sokal i Jarosławia przez Rawę ruską — — — 915 i o — —
Do : Jzea . . . . . . . —• — — 9*15 — — . —
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza — 210 6*— — 1014 10*44 —

Do Podwołoezysk i Brodów z głównego dworca — 156 9*40
3*20

9 50 1 0 2 0 —
Do Brznohowie (od 12. maja do 0. września) w dnie p jwszednie — — — — — —
Do B chowie (od 18. maja do 10. września) eo niedzieli i święta — — — 2*26 — — —

— — — 3*45 — — —

Dcm bankowy i kantor wymiany pod firmą
A u g u s t  S e h e l ! e s r ^ ie x » g  i  H y n

kupuia i sprzedaje
wszystkie papiery warloóciowe, losy i monety Itp.

P H O M E R T
na los , państ •>. owe z roku 1864

po ■ !. 5. i na połówki tych los iw po ił.  3 wta». ze stemplem.
liii galenie 2 .  grudnia 1895.

G ł ó w n a  w y g r a n a i  3 0 0 . 0 0 0  k o r o n
» względuie połowa.

U b e z p i e c z e n i e  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą
wygraną.

Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja* Lwów, Karola Ludwika 1. 
Upraszamy szan. klientów o wczesne zamówienia, gdyi naVK i  

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy
służvć.

Z ees. król. nprzyw. fabryki

&EGEHHABTA & RAYIA88A
w e  F re iw a ld a n

ees. król. dostawców dla auitTO-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R|0ZHKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

«IĄWA U U D L 1
wo Lwowie. 1005 1—7

C e n y  h n r i e w n e i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Publiczność żąda, żeby ię z nią obchodzono jak z małsmi dziećmi, łeby 
jej dawano zawsze to, czego ona właśnie pragnie.

W  O B B Ą ZA CH .
nastąpi niebawem, wyszedł bowiem już 15 zeszyt tego przepysznego dzieła z druku I zawiera:

Santa Lucia w Neapolu. — Pałac Petrowski w Moskwie. — Bitwa pod Rnroli, obraz Phillipoteux’a w galerji wersalskiej. — Sewilla 
widziana ze szczytu Giraldy (wieży). —• (rmach rządów) 7 Kalkucie. garstek w Iudja^h. Clive Street w Kalkucie. — 
Łodzie spacerowe na Nilu. — Cytadela w Kairze. — Mieszk r ’ wyspy Yeso w Japonji. — Kapitol w Rzymie. — Meczet sułtana
Achmeda w Konstantynopola. — La Guayra w Wenezueli (Południowa Ameryka). — Guanajuato (Meksyk). — Sala tronowa

w pałacu Buckingham w Londynie. — Pensylyan a Avenue w Waszyngtonie.
SSSSME!!®* _ -Lmin I B  ,iest i ak poprzednio do nabycia we Lwowie w  Administracji „Dziennika

i f l U I l l S r  i w *  Polskie{A)u plac Marjacki 1 d i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika 1. 9 ); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we w szy łm h  księgarniach i w  trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

| y  p o  3 0  c e n t ó w  e a  k a ż d y  z e s z y t ,  “ p g
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct, za zeszyt (z przesyłką).

UWAGA
drukowany bardzo piękny 
wartość całego „Świata w obrazach*.

: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu .Świat w obrazach* otrzymają 
piękny obraz pref. F. Koppaya „S o k o 1 n i c z k a" (wielkości 77/57 ctm.).

gratis kolorowano
Wartość tego obrazu przewyższa

O K Ł A D K I 99

n w i f l i  : Godziny drukowane ż ł n s t e m i  e i c i e n h a n l  oznaczają porę noo&ą od 0___ __________________________
* środkowo-europejski różni od lwowskiego o 86 aninnt. Oodsina 1SI o tu  środkowo-europeiski — godzina_ . .  *  * ■ •  n r  i n ł n M n a / M N n i M  A  V o n * ł »  V*1ał .  T _______ - .1  _ . . 1  m _______ 1  -  ' I

godziny 5. minnt 59 rano. Czaił
 _______________________     .  a średkowo-europeizki — godzina

! 36 podłng zegara lwowskiego. W  biurze inform acęnem e. k. ąnetr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeciego.

d o  „ Ś w i a t a  w  o b r a z a c h .
ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cenie:

I z ł. ( z  p rz e sy łk ą  f ra n c o  na  p ro w in c ję  I z ł. 40  c t.) .
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytości) jedynie i wyłącanie Administracja „Dziennika Polskiego*

Lwowie, plac Marjacki liczba
BHP* Przez księgarnie i ajencje zamówień na okładki dla „Świata w  obrazach me przyjmuje się.

ars lwowsziego. TT diuiz.  «. «. FaU. iw. wa uwowie ui. iTiecipgo.i
luaiz £ 8. (fiotei Imperial) sprzedał biletów strefowych, okręłnyeh i doweliuezestawionych zeszytów do jazdy, I 
taryf i ozkładów jazdy w formaois kieszonkowym. Informacje w (prawach taryfowych l  przawozewych. I

Wjfrwoa: lurtowRietó. WjKłwieO*Wi»» w  w4#koję Ad«n KrajeweW. P a p i e r  % f a b r y k i  c ą e ^ a ń ^ t e j . Z  D r u k a r n i  -D u e p n ilr a ,  P o l s k i e g o "  p o d  z a r z ą d e m  F r a n c i s z k a  K a t t n e r a ,


